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Konspiracja 
sanacyjna

Dziwne i trudne dio poueoia rzeczy dzieją się 
a nas, zgoła niepodobne do treiści i form życia 
politycznego innych państw czyto w historii, 
czyto w teraźniejszości.

Me byłe dotąd nigdy i nigdzie pfzyikładu, 
ażeby stronnictwo pro-rządowe zakładało or­
ganizacje konspiracyjne. Otóż jesteśmy obec­
nie świadkami takiej osobliwości

W  Dni Zaduszne obradował w Warsżawie, 
jak już naszym czytelnikom wiadomo, zjazd 
„Zrębu44. Tajemnica kryje i nazwiska uczestni­
ków tego zjazdu i treść ich obrad. Rąbek taje­
mnicy odsłoniła pro-rządowa „Gazeta Polska14 
{Nr. 312 z  10 bm.) w artykule pt. „Pokłosie 
zjazdu Zrębu14. Z artykułu tego wynika, że ten­
dencja „Zrębu44 skierowana jest przeciw na­
uczycielstwu wszelkich kategoryj. W e wspo- 
mnianeim sprawozdaniu ze zjazdu „Zrębu44 pisze 
„Gazeta Polska44 dosłownie:

„Funkcja nauczyciela, tytuł profesora, 
czy wyższa szarża pedagogiczna nie zaw­
sze pokrywa się z pojęciem wychowują­
cego młodzież na karnych i odpowiedzial­
nych olywaiSTKZecśżypd^l^t^: 4

Wychodząc tedy z założenia, że nauczyciele 
i profesorzy nie nadają się na wychowawców, 
„Zrąb44 obmyślił przeciw nim antidotum, o któ­
rem „Gazeta Polska44 w „pokłosiu44 ze zjazdu 
„Zrębu44 donosi w następujących słowach:

„W  roku czternastym istnienia państwa 
troskliwy kustosz szkolnictwa minister 
W . R. i O. P. J. Jędrzejewicz, nie traktu­
jący wychowania, jako zabytku muzeal­
nego', nie mógł odmówić swej aprobaty 
stowarzyszeniu (jest to „Straż przednia44), 
które z takim hasłeim puka od szkoły do 
szkoły ostrożnie, bardzo ostrożnie, bo za 
niejedną ścianą gospodaruje sobie jeszcze 
czcigodna Ksamtyppa, dla której słowa po­
wyższe —  to jakieś zdanie sokratesowe, 
więc miotły czy kubła jędza już, już chwy­
ta...44

Uderza tu przedewszystfkiem nazwa owego 
stowarzyszenia „Straż przednia44, która jest do- 
słownem przetłómaczeniem włoskiej nazwy 
faszystowskiej organizacji młodzieży „Avan- 
guardia44. Ta tylko zachodzi różnica, że „Avan- 
guardia44 jest we Włoszech stowarzyszeniem 
jawnem i oficjainem, podczas gdy w Polsce 
mgła tajemniczości pokrywa stowarzyszenie 
„Straż przednia44, krzewione obecnie wpośród 
uczniów szkół średnich celem .przeciwdziałania 
„Ksantyppie44 (jak „Gazeta Polska44 nazywa ogół 
nauczycielstwa polskiego). Do wiadomości o- 
pinji publicznej dotarło tylko nazwisko stojące- 
go na czele owej „Straży przedniej44 uczniów 
szkolnych p. Adama Skwarczyńskiego, autora 
słynnych list proskrypcyjnych, które ukazały 
się p. t. „Nakazy chwili44 w pierwszych dniach 
po przewrocie majowym. Pozatem „mrok ta­
jemnic44 otacza „Straż .przednią44.

Napomknęła „Gazeta Polska44, że na, zjeździe 
„Zrębu44 słowa uznania dla jego tajemniczej 
działalności były „głosem z ziemi krakow­
skiej44, ale zarówno „Gazeta Polska44 jak „IK C 44 
przemilczają starannie nazwisko owego „nier

Uniwersytety bronią się
Senat uniwersytetu warszawskiego, opierając 

się na jednomyślnych uchwałach rad wydziało­
wych, onegdaj na posiedzeniu jednomyślnie wy­
powiedział się przeciwko rządowemu projektowi 
reformy szkół akademickich.

Identyczne stanowisko zajął senat Uniwersytetu 
Jagiellońskiego na posiedzeniu, odbytem we wto­
rek. Na posiedzeniu tem odczytano również me- 
morjał w tej sprawie, opracowany na podstawie 
uchwał rektorów wyższych uczelni. Memorjał ten 
przesłany będzie p. ministrowi Jędrzejowiczowi, 
oraz rektorom wszystkich szkół akademickich w 
Polsce.

*  *  *

W  Wilnie zarząd Stowarzyszenia grona profe­
sorskiego uniwersytetu Stefana Batorego zorgani­
zował zebranie dyskusyjne w związku z projek­
tem nowego ustroju szkół akademickich. Na

pierwszego prelegenta został zaproszony prof. 
Stefan Glixelli, który w dłuższym wywodzie wy­
kazał, że projekt ustawy odbiera całą treść auto- 
nomji akademickiej zostawiając jedynie bezwar­
tościowe formy.

Projekt ustawy krępuje swobodę życia uniwer­
syteckiego, poddając je ustawicznej ingerencji 
ministerjałnej, a jego zasadniczy ton stanowią 
trzy energiczne wyrazy: ODRZUCIĆ, NARZU­
CIĆ I WYRZUCIĆ". Wyraz „odrzucić" powtarza 
się aż tirzy razy w artykule 33-cim.

Wywody prelegenta zostały poparte wielu ar- 
gumentawi przez licznych mówców, a wkońcu 
skierowano do zarządu Stowarzyszenia prośbę, 
aby zwrócił się do ministra oświaty z przedsta­
wieniem, że zamierzona refoirma odbije się szko­
dliwie na szkolnictwie akademickiem i nie przy­
niesie zaszczytu naszej epoce.

„Ponad śnieg bielszym się stanę...
SENATOR WYROSTEK „OCZYSZCZONY4! POD WARUNKIEM... ZŁOŻENIA MANDATU

„Polonia" donosi z Warszawy: ! i

Wyłoniony przez klub BB sąd honorowy dla 
zbadania sprawy senatora Wyrostka, wydał o- 
rzeczenie zupełnie p. Wyrostka oczyszczające.

Z ogłoszeniem jednak tego wyroku sanacja nie 
kwapi się i to tak dalece, że, gdy „Dobry Wie- 
-ttrófc.^paidalaj JLem.-5,via4 ftOłflśćJr; j.p ją  natychmiast

wycofano, tak, że ukazała się ona tylko w czę­
ści nakładu. Wtajemniczeni twierdzą, że p. W y­
rostek otrzymał uniewinnienie ze względu na pre­
stiż klubu i że po upływie pewnego czasu, mniej 
więcej miesiąca, sam dobrowolnie złoży mandat, 
ale tym razem już bez skandalów.

Ratunek dla kapitalizmu
kosztem płac robotniczych

W  szeregu artykułów broni naczelny dyrektor 
„Lewiatanu" p. Wierzbicki swego t. zw. pro­
gramu gospodarczego. Pisaliśmy już o tem, jak 
p. Wierzbicki jeden ze środków ratunku kapita­
lizmu — zwie się to produkcją — widzi w znie­
sieniu, a przynajmniej w grubem obcięciu usta­
wodawstwa społecznego, co ostatecznie nie jest 
ani oryginalnym, ani jego własnym pomysłem. 
Ma jednak p. Wierzbicki i drugi środek, powołu­
jąc się przy tem na autorytet Ligi Narodów.

W  artykule oznaczonym II, pisze p. Wierzbic­
ki, omawiając prace biura badań ekonomicznych 
przy Lidze Narodów:

„Wszystkie projekty wyjścia z kryzysu spro­
wadza oma do dwóch metod: bądź obniżenia cen 
przemysłowych, bądź podniesienia cen rolnych. 
Otóż jest rzecz zadziwiająca, że w obydwu tych 
teorjach jest jeden wspólny czynnik, któremu biu 
ro ekonomiczne Ligi Narodów przypisuje roz­
strzygające znaczenie. Są to płace. Według jednej 
z teoryj, wyjście z kryzysu poprzez przystosowa­
nie cen produkcji przemysłowej do nowych wa­
runków prowadzi w sposób nieunikniony do zniż­
ki płac obok zniżki kosztówr kapitału i świadczeń 
publicznych".

A więc obniżenie kosztów produkcji i — czego 
dotychczas nikt nie zauważył — obniżka cen mo­
gą nastąpić głównie ziapomocą obniżenia płac 
robotniczych. Są liczne przykłady, że działo się 
wprost odwrotnie, mianowicie, po obniżce płac 
następowała podwyżka cen. Ostatnio mamy na 
to klasyczny przykład: baronowie węglowi grożą 
wypowiedzeniem umowy zbiorowej dla wymu-

,znanego reprezentanta ziemi krakowskiej44, któ­
rego „proste i bezpośrednie słowa14 zagrzewa­
ły do walki z „Ksantyppą44.

Tale więc opinja publiczna niewiele się mo­
gła dowiedzieć o organizacji uczniów gimna­
zjalnych, spowitej w mrok tajemnic...

szenia 15-procentowej obniżki plac, a tymczasem 
niedawno nastąpiła podwyżka cen węgla i mówi 
się o dalszej podwyżce w związku ze „stratami" 
na eksporcie.

P. Wierzbicki idzie jeszcze dalej. — Powiada 
wprost, że obniżka plac jest — dobrodziejstwem 
dla robotników. Czytamy w cytowanym artykule: 
„Droga la doprowadza w ostatecznym rezultacie 
do ożywienia produkcji, zmniejszenia bezrobocia 
i poprawy sytuacji klasy robotniczej44.

Zadziwiająca rzecz, tyle środków stosowano dla 
zwalczenia bezrobocia i nikt nie wpadł na myśl, 
że przez obcięcie płac można mieć najskuteczniej­
szy na tę chorobę środek. Wiadomo przecież, że 
p. Wierzbicki obecnie — dawniej było inaczej — 
jest z rządem w dobrych stosunkach, dlaczego 
nie sugeruje mu tej myśli dla wprowadzenia jej 
en gros, ileże na mniejszą skalę praktykuje się 
ją już oddawna? Ostateczna konkluzja czy ulti­
matum przywódcy „Lewiatana" jest następujące: 
kto chce obniżki cen przemysłowych, musi się 
zgodzić na obniżkę plac — tu właśnie dochodzi­
my do „gwoździa" całej sprawy, na tej platfor­
mie chcą kartele prowadzić walkę o obniżenie 
cen, czyli, że za pewną niewielką ich obniżkę, ro­
botnicy mają zapłacić znacznem obniżeniem 
swych zarobków.

Kto zna potęgę „Lew ja tana.44, wie, że rząd nie 
potrafi i  nie zechce sprzeciwić się tej logice. Cze­
kają więc klasę roboiniczą ciężkie walki o utrzy­
manie i tak nędznych zarobków.

Yo -Yo
IRON JA OŁÓWKA CENZORSKIEGO. Otrzy­

maliśmy czwartkową „N. Ziemię Lubelską" z ar­
tykułem wstępnym wybielonym co do wiersza.
Na pociechę pozostawiono redakcji tylko tytuł; 
„Zwycięstwo jutra".
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Przygotowywanie realnycłi możliwości
Pew n e ożyw ien ie ruchu masowego, 

które nastąpiło w  okresie letnim, 
trwa, jak dotąd, w  dalszym  ciągu po 
mimo bardzo późnych już miesięcy 
jesiennych. Duża część tego o ży ­
w ienia zna jdu je się w  łożysku P o l­
skiej P a rtji Socjalistycznej. Można 
pow iedzieć bez żadnej przesady, że 
każdej zgrom adzenie, zwołane na bar­
dzo głuchej chociażby prow incji w 
imieniu P . P . S., zbierze zawsze mnó­
stwo ludzi,, jeżeli... nie staną na 
przeszkodzie różnorakie „s iły  w yż ­
sze", koncentrowane w  gmachu odno 
śnego starostwa. N aogół nie mamy 
jeszcze do czyn ien ia z nastrojam i ak* 
tywnemi; zdarza ją  się od czasu do 
czasu i p rze jaw y  aktywności mas, ale 
stanowią narazie raczej w yjątek ; z 
regu ły jesteśmy świadkami i uczest­
nikami początkowej fa zy  procesu od ­
rodzen ia: psychoza biernego znuże­
nia, tak charakterystyczna dla ca łe­
go roku 1931, przełamuje sią; masy 
robotnicze, masy włościańskie, naw e“ 
zapędzone w  kozi róg masy pracow ­
n icze w ykazu ją  rosnące zaintereso­
wanie biegiem  zdarzeń; p rzy jd z ie  z 
ko le i —  p rzy jść  musi —  wola bezpo 
średniego w pływania na sam bieg 
zdarzeń.

P rzyczyn y  istotne faktów, o któ 
tych mowa, nietrudno ustalić. Polity ­
ka gospodarcza obozu „sanacyjnego" 
formułowana przez p. prem jera Pry- 
stora w  dwóch hasłach: 1) „prze­
trwać" złą  konjunkturę, 2} „ oderwać 
się" od św iatowej katastrofy gospo 
darczej, —  zaw iodła bez reszty; o- 
p in ja  kraju zaczyna zdawać sobw 
sprawę, że wcale nie chodzi o jakąś 
przypadkow ą niepomyślną falę, a le  o 
bardzo głęboki kryzys podstaw d z i­
siejszego ustroju społeczno - gospo­

darczego; w  tych warunkach „o d ry ­
wanie s ię " od katastrofy byłoby w y ­
konalne tylko na drodze stopniowei 
przebudowy ustrojowej, podczas gdy 
polityka gospodarcza „sanacji" na­
stawiona jest —  wręcz odwrotnie —  
na ratowanie gospodarki kartelowej 
i obszarniczej kosztem przerzucenia 
ciężarów  kryzysu na klasy nie-kapi 
talistyczne, Z drugiej strony k iero ­
wnictwo obozu . sanacyjnego" nie do­
ceniło wagi takiego układu stosun­
ków, p rzy  którym  grupa rządząca sta 
;e się zarazem grupą uprzywilejowa­
ną pod względem  finansowym, pod 
względem  ogólnego poziomu życiowe 
go, pod względem  korzystania ? 
wszelakich ułatwień i udogodnień 
R zeczy  podobnego rodzaju nie mija 
ją bezkarnie w  psychologji mas W o ­
bec zaś faktycznej bezradności sy­
stemu w  stosunku do klęski gospo 
darczej, —  tamte zjawiska ,,uprzyw: 
lejowania grupy rządzące j" wyw o 
łu ją specjalnie ostrą reakcję uczucio 
wą.

Polityka wewnętrzna obozu „sa 
nacyjnego" rozw ija  się znowuż pod 
znakiem „ państwa policy jnego"; hi 
storja poucza nas w  sposób dostate 
cznie w yrazisty, że koncepcja ,paó  
stwa po licy jn ego" udaje się niekiedy 
—  zawsze przejściowo, zawsze na 
czas stosunkowo krótki —  tylko w 
okresach pomyślności gospodarczej. 
kiedyindziej spełnia z powodzeniem 
jedną rolę: pogłębia i zaostrza kata­
strofę.

**
*

Nic w ięc dziwnego, że budzący się 
ruch masowy jest wyrazem  nastro­
jów anty - „sanacyjnych". Odbija 
się on pośrednio i na wewnętrznej 
sytuacji B. B. W . R. Pom ija jąc na­

wet „fron d ę" o fic ja lną w  rodzaju 
grupy „Nowej Ziemi Lubelskiej", — 
można stwierdzić, że wszystkie w y ­
stąpienia publiczne „Przełom u", „Pań 
stwa Pracy" i t. p  są bądź co bądź 
zaprzeczeniem całej urzędowej po li­
tyki systemu. Anarchizowanie się 
ideowe naszej grupy rządzącej postę 
puje naprzód bardzo szybko.

Przed  P. P. S stoi problem ujęcia 
dojrzewających nastrojów w  określo­
ne formy organizacyjne, skupienia 
ich dokoła idei pozytywnej, idei Rzą 
du Robotniczo • Włościańskiego, po­
jętego, jako program przebudowy u- 
strojowej, jako zadanie realne, jako 
możliwość realną, Z tego punktu w i­
dzenia bardzo stanowcze przeciwsta­
wienie się wszelkim  „dywersjom" 
typu „dyw ers ji antysem ickiej" albo

„dyw ers ji Zielonego Tygodn ia " był: 
koniecznością nie ty lko  zasadniczą 
ale również taktyczną. Zagadnienń 
„sanacji" nie jest zagadnieniem w y 
łącznie prawno -  politycznem; v 
świadomości mas stało się równole 
gle zagadnieniem społecznem i kultu 
ralno -  moralnem.

Trzeba ogarniać organizacyjnie fa 
le ruchów masowych; i trzeba prze 
dewszystkiem ogarniać je ideo 
wo, wychowawczo, myślowo; b< 
żywioł tw orzy cuda o tyle, o  ile  jes 
zorganizowany, świadomy i zdoln ' 
do zbiorowego, ofiarnego twórczegc 
wysiłku. Idea Rządu Robotniczo 
Włościańskiego —  to obraz takieg: 
właśnie wysiłku pozytywnego mas.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

Komunikat
Z okazji 40-lecia istnienia Polskiei 

Partji Socjalistycznej — C. K. W. przy­
gotowuje Odznakę Jubileuszową.

Oznakę tę artystycznie wykonaną ! 
przystosowaną do noszenia, można za­
mawiać i nabvwać w Sekretariacie G e­
neralnym CKW. PPS. w  cenie około 
1 zł.

Z chwilą wykończenia tej odznaki, co 
nastąpi w najbliższym czasie, cena bę­
dzie dokładnie oznaczona, a zamawiają­
cy większą ilość tej odznaki, otrzymają 
odpowiedni rabat.

Komunikując o powyższem —  wzy­
wamy Komitety Partyjne do rychłego 
poczynienia zamówień na odznakę.

Sekretariat Generalny 
CKW. PPS.

Afera B.B.S. w Otwocku
W  komitecie bebesowskim w Otwoc­

ku pod Warszawą odbyła się przet 
kilkoma dniami rewizja książek kaso 
wych, w rezultacie której toczy si< 
dochodzenie prokuratorskie. Dwaj przy 
wódcy bebesowscy w Otwocku, Jai 
Cholewiński i Franciszek Jęcka, znaj 
dują się pod zarzutem zdeiraudowanh 
znacznej kwoty pieniędzy „partyjnych"

Wkrótce będziemy mogli podać szcze 
góły i kulisy tej nowej afery.

Nieliczne pozostałe egzemplarze 
książki 

„ZA KULISAMI WOJNY"
Otto Lehmanna - Russbiildta.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warecka 9 w Warszawie.

Władysław Podkop iński
(W związku z wystawą w Instytucie Propagandy Sztuki

w Warszawie)
i .

Dziwne są koleje twórców i ich dzieł 
W ładysław Podkowiński malarz, który 
wraz z Pankiewiczem był u nas pionie­
rem impresjonizmu, żyje w pamięci o- 
gółu nie dzięki swym obrazom impresjo 
nistycznym, od których rozpoczyna się 
nowy okres w  dziejach malarstwa pol­
skiego, lecz dzięki dziełu, które było 
pod pewnemi względami sprzeniewie­
rzeniem się impresjonizmowi i które 
sam twórca w końcu, z nieznanych nam 
bliżej przyczyn, pokrajał na kawałki,— 
tak że ledwo zdołano je uratować: mam 
r,a myśli , Szał", „Szał" Podkowińskie- 
go jest bowiem jednem z najpopularniej­
szych dzieł polskiego malarstwa poma- 
tejkowskiego. W  oknach magazynów z 
przyborami do pisania widuje go się czę 
sto —  w  reprodukcji pocztówkowej W 
r. 1925 dawano nawet, w teatrzyku 
,,Qui Pro Quo‘‘, „Szał" jako żywy ob­
raz. Zapomniano natomiast o innych o- 
brazach Podkowińskiego i o rim sa­
mym. Godzi się przeto, w  związku z wy 
stawą w  „Ipsie” , przypomnieć jedno i 
drugie.

II.
W ładysław Podkowiński urodził się 

6 lutego 1866 r. w Warszawie jako syn 
skromnego pracownika kolejowego. Kie 
dy miał cztery miesiące, ojciec jego 
zginął podczas wypadku na kolei. Mat 
ka przeznaczyła syna - jedynaka na 
technika i, kiedy ten miał dzies;ęć lat, 
umieściła go w  szkole mechanicznej 
przy warsztatach kolei warszawsko - 
wiedeńskiej. Chłopca ciągnęło jednak do 
malarstwa. Mając 16 lat, zapisuje się oti 
do warszawskiej Szkoły Rysunkowej i 
tutaj uczy się dwa lata pod kierunkiem 
W.ojeiecha Gersona i Aleksandra K a­
lińsk iego. W  szkole uchodzi za jedne­
go z najzdolniejszych uczniów; zarabia 
na życie, rysując dla warszawskich 
pism ilustrowanych.

W  Szkole Rysunkowej Podkowiński 
zawiera przyjaźń z swym rówieśnikiem 
lublinianinem, Józefem Pankiewiczem. 
Przyjaźń ta będzie trwała do końca ży­
cia Podkowińskiego. Z czasem staną 
się oni pionierami impresjonizmu w Pol 
sce i jako tacy przejdą do historji. Fa­
natyczne ukochanie sztuki było w  nich 
obu równe. Przytem jednak byli oni 
dość niepodobni do siebie.'Podkowiński 
był z usposobienia rysownikiem, Pan­
kiewicz —  kolorystą. Podkowiński żył 
przedewszystkiem instynktem Pankie­
wicz —  intelektem. Podkowiński był 
to żywioł, Pankiewicz —  panowanie 
nad sobą, umiar, kultura.

Mając 19 lat, Podkowiński wyjeżdża 
wraz z Pankiewiczem, do Petersburga 
gdzie kształci s!ę w ciągu roku w  Aka- 
demji pod kierunkiem zruszczonego 
Niemca Gotfryda Willewalde, batalisty, 
malarza potyczek i bitw z czasów Miko­
łaja I i z wojny polskiej i kampanji wę­
gierskiej.

Mając 23 lata, Podkowiński wyieźdźa 
znowu z Pankiewiczem, do Paryża 
Dzieje się to w  roku 1889. W  dziejach 
,,miasta - światła" rok ten zaznaczył 
s:ę nietylko wystawą wszechświatową 
i tem, że na Polu Marsowem wzniosła 
się w górę, tak charakterystyczna od­
tąd dla panoramy Paryża wieża Eiffela 
ale i wielka wystawa Moneta która by 
ła niejako ostatecznem stwierdzeniem 
zwycięstwa impresjonizmu. Dla obu wra 
żliwych, chłonnych młodzieńców Pa 
ryż stał się przedewszystkiem objawie 
niem nowego malarstwa, które przedsta 
wiało przedmioty nie w słabem oświe­
tleniu pracowni, lecz na powietrzu, ob 
lane zewsząd blaskami słońca; malarst 
wa. które zarzucało brunatna podmalo- 
wanie i używało wyłącznie barw jas­
nych, dla osiągnięcia zaś większej siły 
koloru kładło niekiedy grudki czystych 
farb obok siebie, żeby z pewnego odda

lenia zlewały się one dla widza w jedno 
(, dywizjonizm” ). Brak środków zmusza 
Podkowińskiego po dziewięciu miesią­
cach do powrotu do kraju. A le te dzie­
więć miesięcy, spędzonych w Paryżu,— 
ważą w życiu Podkowińskiego więcej, 

niż kilka lat studjów w  Warszawie i 
Petersburgu.

Obrazy Podkowińskiego, powstałe w 
Paryżu i po powrocie z Paryża, np. por 
tret poety Czesława Jankowskiego (o- 
becnie w zbiorach stałych „Zachęty") 
„Portret mężczyzny we fraku" (włas­
ność p. Marji Gardowskiej), „Spotka­
nie" (własność p. Henschelowej), były 
dla ówczesnej publiczności warszaws­
kiej czemś zupełnie nowem ł spotkały 
się przeważnie z namiętnymi sprzeciwa 
mi. .Zachęta" zamknęła swe podwoje 
dla tych herezyj; Podkowiński musiał 
urządzić swą wystawę w Salonie K ry­
wulta, na rogu Nowego Świata i Świę­
tokrzyskiej) Rozjaśnienie kolorytu, bar 
wność refleksów, technika plamkowa— 
wszystko to, do czego przyzwyczailiśmy 
się iuż oddawr.a —  było wyzwaniem dla 
publiczności wychowanej na monachijs­
kim realizmie. Szczególnie raziła prze­
waga tonów błękitnych, lila i pomarań­
czowych.

Lata 1890 —  1892, spędzone bądź w 
Warszawie, bądź pod Warszawą, w  Ra- 
dzymtńskiem bądź w Sandomierzu, są 
w życiu Podkowińskiego latami wytężo­
nej, niemal gorączkowej pracy. Wielka 
ilość portretów, obrazów rodzajowych 
pejzażów, ilusfracyj do pism powstaje 
w tych latach. Wrażenia, przywiezione 
z Paryża, zacierają się wszakże stopnio 
wo, impuls wynikły z bezpośredniego 
zetknięcia się z żywa sztuką Zachodu 
słabnie. W  walce o byt, w jeszcze cięż­
szej, walce o uznanie zużywają się naj­
lepsze siły malarza, Niesprzyiaiąca sztu 
e® atmosfera warszawska zniechęca i 
przygnębia. Do tylu przejść bolesnych 
orzylącza się jeszcze jedno, naicięższe: 
Iragedja nieodwzajemnionej miłości. — 
Wszys*kie te przejścia osobiste doma 
gają się wyrazu w  sztuce, Podkowiński

zarzuca teraz impresjonizm i tworzy 
szereg utworów fantastyczno - symbo­
licznych, w których treść uczuciowa 
rozsadza formę malarską: „Taniec
szkieletów", , Ironje", „Bajka , „Szał 
—  mimo swych licznych błędów dziełc 
porywające przedewszystkiem dzięki 
zaklętej w niej poiędze namiętności, je­
dno z reprezentacyjnych dzieł moderni­
zmu polskiego i jedno z najbardziej 
„djonizyjskich" w sztuce polskiej, wre­
szcie „Marsz żałobny". Utwory te nie 
zadowalają wszakże artysty, ,Szal‘ kra 
ie on na kawałki.

Chory już od pewnego czasu na płu- 
:a, Podkowiński, w przystępie rozpa­

czy, postanawia przyśpieszyć przebieg 
choroby. Pewnego dnia kładzie się na 
wilgotną murawę. Choroba przechodzi 
w stan ost: y i kładzie kres jego krót- 
k emu, lecz bogatemu życiu 5 stycznia
1895 roku.

Nierówny los przypadł w udziale o- 
b-i pionierom polskiego impresjonizmu. 
Jeden z nich, Podkowiński, po kilku la 
tach bujnej twórczości, umiera w 29 ro­
ku życia. Drugi, Pankiewicz miał jesz­
cze w  ciągu kilkudzies:ęciu lat rozw i­
jać się, zmieniać, podążać nieustannie 
za nowemi prądami artystycznemu

III.
Za myśl urządzenia wystawy Pod-1 

kowiń-kiego należy się wdzięczność dy 
rekcji I. P. S„ mniej za sposób urzeczy 
wistnienia tei myśli. Jak w przypadku 
Wyczółkowskiego, ograniczono się wy­
łącznie do okazów ze zbiorów warszaw 
skich, wskutek czego brak niemal zu­
pełnie dzieł z ostatniego okresu. ^ ° z" 
mieszczenie eksponatów Uczące się je­
dynie ze względami dekoracyinemi, za­
tarło znowu, zwłaszcza dla kogoś nie­
przygotowanego linie ewolucyjną Pod- 
kowiń<k:ego. Dzieła Podkowińskiego, 
nieznaiduiące się r.a wystawie, należa­
ło pokazać przynaimniej w dobrych 
reprodukcjach. Szkoda wreszcie że nie 
połączono wystawy Podkowińsk;ego z 
wystawą Pankiewicza.

Mieczysław WalUs-
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„SYTUACJA NIEMAL TRAGICZNA". UMIZGI 
ORGANU FABRYKANCKIEGO DO OPOZYCJI 

PRAWICOWEJ
Sanacyjny organ fabrykancki „Prawda" chciał­

by zapośredniczyć zgodę pomiędzy prawicą opo- 
zycyjną a systemem obecnym, kLóry dziś „wal­
czy o swoją egzystencję" i może, jak zaznacza 
„Prawda", przesadza niebezpieczeństwa; zresztą

 jest prawdą, że „walka ta z reainem czy
nierealnem niebezpieczeństwem staje się na 
dłuższą metę również nadzwyczaj niebez­
pieczną dla państwa i również grozi kata­
strofą. Sytuacja jest więc nieomal tragiczna".

Toteż, jak ongi Ruś — wedle Nestora — przy­
zywała Wariagów, ażeby przysporzyli jej ładu, 
tak pp. fabrykanci łódzcy pragnęliby skaplować 
„parlyjników" z prawego brzegu, ażeby nadali 
jakiś kierunek działaniu państwowemu. Bo sy­
stem jest — jedyny — wedle zapewnień „Praw­
dy" — na dzisiejszą trudną chwilę, tylko... kie­
runku mu brak.

Kilka dalszych cytatów dopomoże nieco do zro­
zumienia, o co tym panom chodzi i jak sobie to 
wyobrażają:

„Obóz pomajowy wystąpił z hasłem walki 
z partyjnictwem i stanął na stanowisku nieu­
znawania żadnej partji, widząc niesłusznie 
we wszystkich przeciwników swojej ideolo- 
g ji i systemu. Partje usiłowano zastąpić blo­
kiem bezpartyjnym, ale blok wobec swego 
bezpartyjnego charakteru reprezentuje także 
tylko ideologję systemu, a nie może repre­
zentować żadnej ideologji kierunku, bo gdy­
by mogły zarysować się w nim wyraźnie 
kierunki, natychmiast przestałby być blokiem 
bezpartyjnym, rozpadłby się na partje a wła­
ściwie rozszedłby się do partyj".

„Mamy więc system, na który wszyscy pra­
wie się godzą, że jest jedyny i właściwy, ale 
nie mamy kierunku i dlatego znowu wszyscy 
zapytują: dokąd wy właściwie zmierzacie, w 
w jakim kierunku właściwie ma się Polska 
rozwijać? A że pustki zbyt długo nie może 
być, system zaczyna się poruszać w jakimś 
nieokreślonym kierunku, przy którym nie­
ustannie ze wszystkimi popada w konflikty, 
co ma ten skutek, że przeciwnicy systemu 
zdobywają preteksty do dyskredytowania go.

Jakie może być wyjście z tej, jak powie­
dzieliśmy, nieomal tragicznej sytuacji, która 
na tle kryzysu gospodarczego staje się wręcz 
niebezpieczną? Otóż naszem zdaniem obie 
strony muszą pójść na ustępstwa. Obóz po­
majowy, mając dostateczną siłę do utrzyma­
nia swego systemu aż do chwili ostatecznego 
utrwalenia go w nowej konstytucji, powinien 
powoli wycofywać się z walki z partjanii, do­
magając się jaknajkalegoryczniej aprobaty i 
uznania wniesionego przez siebie systemu rzą 
dzenia.

Paj-tje, a w pierwszym rzędzie partje nieso- 
ejalistyczne, dla których ideologja systemu 
obozu pomajowego w żadnym razie nie po­
winna być kamieniem obrazy, powinny za­
pomnieć o wszyslkiem, oo zdarzyło się w 
trakcie dotychczasowej walki i w imię swo­
ich zasad i haseł kierunkowych zaniechać 
dalszej wojny, która w gruncie rzeczy była 
na. początku walką z osobami, a dopiero póź­
niej stała się walką z zarysowującym się 
kierunkiem. Z systemem nigdy szczerze par­
tje te nie walczyły. Teraz trzeba zacząć wal­
kę o kierunek, ale walkę lojalną.

Obóz pomajowy i jego rządy potrzebują 
lojalnej krytyki swoich dotychczasowych po­
czynań, które nie wypływałyby ze skrystali­
zowanego kierunku, a zrodzone były prze­
ważnie z potrzeby obrony lub umacniania sy­
stemu. W  przyszłych swoich poczynaniach 
potrzebuje przyjaznych rad, w których nie 
musiałby dopatrywać się żadnych pułapek, 
ani sideł.

Dla naszego państwa i społeczeństwa jest 
kwest ją życia, aby kierunek systemu, wnie­
sionego przez obóz pomajowy, jaknajryehlej 
skrystalizował się zgodnie z pojęciami i tra­
dycjami większością społeczeństwa, żeby na­
reszcie mogło wrócić zaufanie w naszej oj­
czyźnie".

Tak stara się „Prawda" udobruchać opozycję 
z prawej flanki, wciąż podkreślając atletyczność 
blokową — a z drugiej strony swój niepokój o 
brak programu, przyczem, jak zbyt wymowny 
pośrednik, popada w sprzeczności: to twierdzi, że 
„wszyscy prawie" godzą się na system obecny — 
„kryptodyklalurę" — jak nazwał był ten system 
umiarkowany w wyrażeniach „Czas" i  zarazem

Dymisja
Jak nagle przyszedł, tak i nagle odchodzi ten 

jedyny w swym rodzaju rząd republiki, którego 
nikt nie cbciał, a który mimo to potrafił przeszło 
pół roku rządzić, dwukrotnie rozwiązać parla­
ment i usunąć rząd pruski legalnie istniejący. — 
Działo się to skutkiem dziwnego przeoczenia — 
jak się teraz przyznają — autorów konstytucji 
wejmarskiej, którzy nie mogli pozbyć się wido­
cznie przyzwyczajenia, że rząd mianuje szef pań­
stwa i tę samą władzę, którą miał cesarz nie­
miecki, kiról pruski, nadali prezydentowi republi­
ki. Jak za Wilhelma każdy rząd Rzeszy — z wy- 
jąlkiem ostatniego ks. Badeńskiego — wywodził 
swe prawa od nominacji cesarskiej, tak i rząd 
Papena legitymował się nominacją prezydenta: 
zamiast rządu cesarskiego nastąpił rząd prezy- 
djalny.

Okazało się jednak, że instynkt narodu jest czuj 
niejszy, niż mądrość prawodawców. To, oo pra­
wodawcy w wejmarskiem zgromadzeniu narodo- 
wem zepsuli, usiłuje naród zapomocą kartki wy­
borczej zrewidować: dwukrotnie tą bronią wy­
powiedział się przeciw rządowi prezydjalnemu i 
narazie ta wola zwyciężyła. Papen nie był w sta­
nie mimo szermowania pięknem hasłem koncen­
tracji narodowej skupić wokoło siebie nikogo po­
za tymi, którzy i bez tego hasła byliby za nim 
poszli: Hugenberga i Dingeldeya. Nawet tak ostro­
żne i łase na władzę stronnictwo, jakiem jest cen­
trum, nie dało się skusić. Dwaj księża: Kia as i 
Łeicht, nie zastosowali się do chrześcijańskiej 
maksymy, wedle której każda władza pochodzi 
od Boga i odmówili Papenowi poparcia, mimo że 
źródło jego władzy było legalne.

Nawet w Niemczech, tak rozdartych i rozprosz- 
kowanych, nie wystarcza widocznie wola głowy 
państwa, nie można otrząsnąć się od „partyjnic- 
twa". Stało się nawet przeciwnie, partje namno­
żyły i rozrosły się i dziś żaden rząd nie jest w 
stanie utrzymać się bez poparcia, a przynajmniej 
tolerancji przez partje. A partje czują swą wła­
dzę, czują, że mimo wszystko, mimo potęgi jun- 
krów i baronów przemysłowych, mimo sparta­
czonej konstytucji, mimo nimby otaczającego Hin 
denburga — one przecież wywodzą się z demo­
kratycznego źródła: z woli wyborców. I ta świa­
domość dodała im siły do oparcia się groźbom i 
obietnicom Papena. W  rezultacie stanęło na tem, 
że można mieć do swej dyspozycji siłę zbrojną 
i policję, pieniądze, a przecież musi się ustąpić 
przed kawałkiem papieru, dobrze czy źle uży­
tym, ale kartką wyborczą.

Papen musiał ustąpić, ponieważ trzy z czterech 
wielkich stronnictw, do których się zwrócił: so­
cjaliści, hitlerowcy i centrum, odmówiły, albo 
wogóle rozmowy z nim, albo w rozmowie odmó­
wiły mu poparcia. Te trzy stronnictwa razem z 
bawarską partją ludową mają 414 posłów, a więc

stwierdza, że wtedy nareszcie mogłoby wrócić o- 
bopólne zaufanie...

A  krótki sens tych długich wywodów, że „Praw 
da“ lęka się izolacji bloku. A zarazem chciałaby 
asekurować na wszelki wypadek front prawico- 
wy.

Doraźnie ofertę „Prawdy" spotkało milczenie 
względnie wzruszenie ramionami. Prawica też 

niejednego doświadczyła. Chloroform „Prawdy" 
jest bardzo spóźniony.

KŁOPOTY „PIŁSUDCZYKÓW"
„Nowa Ziemia Lubelska" w dalszym ciągu na­

rzeka na nękanie jej, chociaż wciąż podkreśla, że 
jest pismem prorządowem:

„Z jednej strony prowadzi się pertraktacje 
ze Związkami legjonistów, Peowiaków, ZPOK 
(Związkiem pracy obywatelskiej kobiet), — 
przybierając maskę tiroski o dobro publiczne, 
z druigiej strony po cichu podstępnie się ude­
rza w., plecy. Janusowe oblicze! I tu musi­
my znów powrócić do okólnika p. pułkowni­
ka Sławka. Słowa i okólniki nie pomogą — 
tu potrzebne są czyny! mocne męskie i uczci­
we czyny! Tu są tylko dwie al Lenna ty wy. — 
Powtórzymy słowa „Głosu Lubelskiego": a l­
bo się wszy tępi — „albo toleruje za kołnie­
rzami!" — i inne slowia również z „Głosu Lu­
belskiego": „że konfiskują, to nie powód, by 
aparat desyntekcyjny powiesić na kołku i 
pozwolić „wszom" skakać (?) i  pasoirzyto- 
wać".

Papena
przeszło dwie trzecie parlamentu. Co wobec tego 
znaczy bezwzględne poparcie 70 posłów narodo- 
wo-niemieckich i niemiecko-ludowych, dla któ­
rych rząd Papena ozy innego junkra jest ideałem 
z tej racji, że zbliża ich do jeszcze większego Idea­
łu: do monarchji? Tę prawdę zrozumiał nareszcie 
i tępy junkier Papen, wyjaśniono ją widocznie i 
starcowi Hindenburgowi — to zrozumienie i to 
wyjaśnienie podziałało w ten sposób, że zamiast 
wyrzucić parlament, jak jeszcze przed paru dnia­
mi grożono, wyrzucono rząd.

Go teraz będzie? Powiadają: Hindenburg ujął 
w swe ręce inicjatywę i z miejsca wymieniają 
Gesslera, jako przyszłego kanclerza. Inicjatywa 
Hindenburga — to znaczy ciąg dalszy przemoż­
nych wpływów jego syna — adjutania i sekre­
tarza stanu Meissnera, którzy dali inicjatywę do 
pierwszej próby z Papenem, a teraz zapewne spró­
bują rozszerzyć tę inicjatywy na pokrewnego mu 
„duchem" polityka. Wysunięcie Gesslera oznacza 
bądź co bądź pewien postęp. Gessler, mimo że za­
czął jako demokrata, a skończył jako reakcjoni­
sta, jest przecież cywilem, tj. widomą oznaką su­
premacji władzy cywilnej nad generałami, bądź 
co bądź choćby nominalnym tylko przełożonym 
takiego Schleichera.

Najbliższe dni przyniosą rozstrzygnięcie mię­
dzy pytaniem: parlament czy prezydent. A odpo­
wiedź na to pytanie wywrze wpływ nietylko na 
bezpośrednio zainteresowane Niemcy, ale i  nai 
inne kraje, w których zapędy faszystowsko-dyk­
tatorskie stamtąd czerpały wzór i otuchę.

Trocki w podróży
W  drodze z Konstantynopola do Kopenhagi 

przybył Trocki 16 bm. do portu greckiego w P i- 
reusie. Podróżuje jako Leon Sedoff w towarzy­
stwie 'żony. Władze greckie zarządziły wielkie 
środki ostrożności: Trockiemu nie wolno opuścić 
kabiny na okręcie „Praga", drzwi pilnowane są 
stale przez dwóch wywiadowców, cały port roi 
się od policjantów. Kilku komunistów, którzy 
chcieli urządzić demonstrację przeciw Trockiemu, 
zostało przez policję rozpędzonych.

Reporterzy, którzy usiłowali dostać się do Troc­
kiego, nie zostali dopuszczeni. Wreszcie udało im 
się przemycić do niego karteczkę z następujące- 
mi pytaniami: 1)  jakie jest pańskie zdrowie; 2)  
czy wierzy pan jeszcze w rewolucję światową;
3) czy bolszewizm w Rosji jest sukcesem czy nie­
powodzeniem. Trocki odpowiedział również na 
piśmie:

„Czuję się całkiem dobrze. Odpowiedź na dal­
sze dwa pytania jest trudna. Aby na nie dokła­
dnie odpowiedzieć, musiałby dać obszerny pogląd 
historyczny na podstawie moich zapisków. To 
wymagałoby trzech do czterech dni czasu. TeTaz 
jadę do Kopenhagi, a jeżeli panowie tam do mnie 
napiszecie, chętnie odpowiem na pytania".

Trocki jedzie na „Pradze" do Marsylji, skąd 
koleją do Dunkierki i dalej okrętem do Kopen­
hagi. Francja dala mu wizę na przejazd przez 
jej terytarjum. Słychać, że po odczycie w Danji 
Tirocki zamierza pojechać do Szwecji i Norwegji.

nUMOD I SATYRA
DO CZYTELNIKÓW POETÓW!

Różne bywają kłopoty redaktorów socjalistycz­
nych. 1 oni jęczą czasami pod nadmiarem zapa­
sów — aczkolwiek nie pieniężnych. Oto wycho­
dzące w Paryżu „Prawo Ludu", organ robotników 
polskich na emigracji, zamieściło w numerze z 
12 b. m. następujące wezwanie „Do czytelników 
poetów":

„Uprzejmie prosimy wszystkich Czytelników 
poetów, którzy obdarzają „Prawo Ludu" tak licz- 
nemi i długiemi wierszami, nie przesyłać narazie 
poezyj, bo jest ogromny zapas. Zarazem przepra­
szamy wszystkich poetów, których utwory nie u- 
kazaly się w „Prawie Ludu", bo gdybyśmy chcieli 
umieszczać bez skrócenia wszystkie przesłane 
wiersze, musielibyśmy wydawać pismo wyłącznie 
w poezji.

Natomiast ża korespondencje napisane prozą 
jesteśmy zawsze wdzięczni."
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W  O BR O NIE  DEMOKRACJI
Debata polityczna aa Kongresie Socjalne! Demokracji Austrii

M ała sześciom iljonowa Austria  od 
grywa niemałą rolę w  ruchu socja li­
stycznym świata. W zorow ą  jest je ­
dność austrjackiego ruchu robotni­
czego. W spaniałym  jest rozkwit so­
cjalistycznej gminy Wiednia. P ro ­
gram austrjackiej socjalnej - dem o­
kracji z r. 1926 tak zw. program linc­
ki stał się klasycznym programem 
socjalistycznym naszych czasów; zbu­
dowany jest całkow icie na konse­
kwentnie przeprowadzonej idei de­
mokratycznej. Ponieważ atoli ten 
program był uchwalany wówczas 
gdy zaczął już rozw ijać się faszyzm, 
więc w  program ie znajdujem y tę, już 
powszechną w  obozie socja listycz­
nym myśl, że w  razie zbrojnego ata­
ku burżuazji na demokrację, p ro le 
tarjat jest obowiązany je j bronić 
wszelhiemi siłami, nie cofając sic 
przed akcją fizyczną.

Na Kongresie partvinym  austriac­
kiej S D., który odbył się przed pa ­
roma dniami, obserwowaliśmy da1szv 
rozwój tych myśli, które w idzieliśmy 
w  .programie linckim". Sytuacja je ­
dnak po sześciu latach jest nieco od 
mienna: faszyzm się wzmógł, bezro­
bocie i kryzys w yw oła ły  w ielk ie roz­
goryczenie w  szeregach robotniczych 
gdzieniegdzie rozlega ją  się sceptycz 
ne głosy, kwestionujące drogę i tak­
tykę demokracji.

W e wesnaniałym referacie tow  O t­
to Bauer, który w  swoim czasie na 
Kongresie w Linz referow ał program 
przedstawił najbliższe zadanie au 
str jaskiego proletariatu. Niestety 
nie możemy streśc!ć wystarczająco 
obszernie referatu Bauera. Pon;eważ 
atoli ma w yjść niebawem w  oddzie l­
nej broszurze, w ięc przytaczam y ty l­
ko myśli główne Dw ie podstawo­
we myśli znajdujem y w  referacie- 
pierwsza o konieczności obrony de­
mokracji; druga —  o konieczności je- 
dnoBtego frontu moletarjatu.

Ogromnie silny akcent kładzie 
Bauer na obronę demokracji, stwier 
dzając, że pod wpływem  kryzysu i 
rozwoju  faszystowskiego ruchu w 
Niemczech, położenie austrjackiei de 
mokracji stało sie bardziej trudne’ 
rośnie faszyzm hitlerowskiego typu, a 
w pływ ow a burżuazyjna partja chrze 
ścijańsko - socjalna waha się pnmię 
dzy demokracją a dyktaturą. W  tei 
sytuacji Bauer przestrzega przed nie 
docenianiem walki o utrzymanie de 
mokracii w  Austr ji. Pow iada:

,,U -wielu naszych towarzyszy obser­

wujemy dziś sceptyczny stosunek do de­
mokracji, który w danej chwili jest dla­
tego niebezpieczny, bo obrona demo­
kracji jest najważniajszera wśród na­
szych najbliższych zadań'1.

Bauer przypom ina znane smutne 
w ypadki w  Niemczech, gdzie „poru­
cznik z trzema żołn ierzam i" usunął z 
Rządu pruskiego socjalistów  Brauna 
i Seueringa. Klasa robotnicza w  Niem 
czech na to nie zareagowała, gdyż 
była osłabiona przez rozłam  i nie 
szczęsną Łeorję „socja l - faszyzm u" 
koliportowaną przez komunistów,

W  Austrji burżuazja również chcia 
łaby posłać „porucznika" do wiedeń 
sktego ratusza (wesołość). Jednako­
woż grubo się przedtem  zastanowi 
gdyż wie, że austriacka klasa robot­
nicza bynajmniej nie jest osłabiona 
(huczne oklaski),

Tow. Bauer omawia „argum enty" 
tych, którzy mają wątpliwości co do 
demokracji. Tacy  pow iadają np., że 
przecież ostateczne rozstrzygnięcie 
pom iędzy proletariatem  a burżuazją 
padnie nie z ręki obywatela głosu ją­
cego p rzy  wyborach lecz zgoła w  in­
ny sposób. Na to Bauer odpowiada, 
że ostateczne rozstrzygnięcie odbę­
dzie się w  rewolucyjnej sytuacji J e ­
dnakowoż ta epoka, którą obecnie 
przeżywam y w  środkowej Europie, 
nie jest bynajmniej rewolucyjną, lecz 
kontrrewolucyjną, jest rzeczą ważną, 
aby tysiące naszych tow arzyszy d o ­
brze zrozumiały, jakie są zadania tej 
dzisiejszej epoki. Obecnie chodzi o 
to, aby tu w  Austrji otoczonej kra­
jami dyktatury, jak W ęgry. Jugo­
sławia i W łochy, utrzymać bodaj 
„wyspę wolności demokratycznej" 
Co stanie się w  N iem czech? —  nie 
w iadomo; być może będą musiały 
przejść przez kilka lat twardego uci­
sku reakcji. Na ten wypadek było 
by rzeczą w ielk iej wagi, aby bodaj 
na kawałku niemieckiej ziemi pozo 
stały proletariack ie organizacje i wol 
ne socjalistyczne słowo.

Analizu iąc obecną sytuację Euro 
py i atak faszystowski, Bauer podikre 
śla konieczność przywrócenia jedno­
ści proletariackiej. W  Austrji ta je 
dność już jest —  urzeczywistniona 
w szeregach austrjackiej socjalnej de­
mokracji. A le  nie wszędzie mamy ta ­
ką sytuację (N iem cy). Otóż pertrak­
tacje z poszczególnemi partjam i ko- 
munistycznemi do niczego nie pro­
wadzą, bo te partje są zależne od 
centrali moskiewskiej. Jedynie m o­

gą być celow e pertraktacje pom iędzy 
jocjalistyczną M iędzynarodówką a 
,Komin ternem " w  Moskwie. A le  za ­

chodzi pytanie, czy  sytuacja dojrzą 
ła do tych pertraktacji? Narazie, o- 
czywiście, nie, gdyż znamy ostatnie 
uchwały egzekutywy „Kom internu"; 
w iem y też, że p rzy  ostatnich w ybo­
rach w  Niem czech gdy klasa robot­
nicza znajdowała się w  ciężkiej w a l­
ce z Papenem  i Hitlerem, „K om in - 
tern" w ydał hasło skierowania g łów ­
nego ciosu przeciwko —  socjalnej d e ­
mokracji. M ówca sądzi, że nastąpi 
chwila opamiętania się Moskwy, gdyż 
zagraniczna sytuacja Sow ietów  się 
pogorszy, a w ięc będą musiały liczyć 
się z proletarjatem  zachodnio - euro­
pejskim, Pozatem  Bauer sądzi, iż 
pogarszająca się sytuacja świata ka­
pitalistycznego ze sw ojej strony od ­
działa na zjednoczenie proletarjatu. 
Jesteśmy bowiem na początku nowej 
ery w  m iędzynarodowym  ruchu robo­
tniczym:

„Stoimy a progu okresu ciężkich 1 
długich kryzysów gospodarczych, prze­
platanych zaledwie krótkiemi pauzami; 
stoimy u progu okresu, w którym trud­
no będzie uzyskiwać pozytywne zdoby­
cze dila klasy robotniczej, w którym 
klasa robotnicza przekona się, iak wąs­
kie są te granice, które stawia mecha- I 
nizm kapitalistycznej gospodarki świa­
towej wszelkiemu rozwojowi proleta­
rjatu; przekona się także, że tych gra­
nic nie potraii Inaczej rozszerzyć, jak 
tylko w ten sposób, ie złamie całą go­
spodarkę kapitalistyczną”.

T y lę  Bauer w referacie.
Ten referat Bauera został nagro­

dzony burzą oklasków; delegaci i ga 
lerja  podnoszą się z m iejsca i urzą 
dzają referentowi szereg owacji Na 
stępuje dyskusja T ow  Ot uba pod 
kreślą w ielką ro lę jaką odgrywa w 
czie le  obrony demokracji socjalisty 
czny „Schutzbund", organizacja zbroi 
na proletarjatu  austriackiego. Starv 
Ellenbogen, który na tym Kongresie 
po raz czterdziesty ( ! )  został wybra 
ny do zarządu partyjnego, energicz­
nie podkreśla wagą demokracji i prze 
strzegą przed je j lekceważeniem 
Pam iętajm y —  powiada —  że:

,,burżuazja daleko lepiej (od niektó­
rych towarzyszy) rozumie, dis czego 
walczy z demokracją, gdyż burżuazja 
widzi w demokracji najbardziej niebez­
pieczną 'broń dla zdobycia władzy przez 
proletarjat".

W  polem ice z towarzyszką Leich- 
ter Ellenbogen wskazuje, iż jedną z 
przyczyn  słabości dem okracji w  N iem  
czech było to, że była zaatakowana 
także od lew ej strony przez komuni­
stów  (żyw e  oklaski). Ten atak był 
pomocą dla Papena i jego kolegów  
(burza oklasków). Przestrzegam  —  
powiada —  Ellenbogen —  przed osła 
bianiem entuzjazmu dla demokracji.

Ostatni głos ma referent tow. 
Bauer. Pow iada na zapytanie, d la ­
czego komuniści nie chcą w alczyć 
wspólnie z socjalistami, —  że komu­
niści łudzą się. iż  potrafią  p rzec ią ­
gnąć proletarja t socja listyczny na 
stronę „Kom internu". O tóż wszelka 
akcja z naszej strony, która sparali­
żuje te rozłam owe w ysiłk i komuniz­
mu, u łatw i stworzenie jednego fron ­
tu, gdyż komuniści zrozum ieją, iż 
wszelkie ich nadzie je spełzną na ni- 
czem. W raca jąc do konieczności o- 
brony demokracji, wskazuje Bauer, iż  
broniąc demokracji, bronimy nie 
współczesnego państwa burżuazyj- 
nego, lecz bronimy: 1) możności zdo­
bycia i przebudowy tego państwa, 2 ! 
samego życia klasy robotniczej, jej 
organizacji boiowych, wolności dla 
walk klasy robotniczej.

Tak  zakończyła się ciekawa deba­
ta na Kongresie. Pow zię to  uchwałę, 
przedłożoną p rzez Zarząd partji. w y ­
suwającą zagadnienie ofyrony demo­
kracji na p ierw szy plan —  nawet, o- 
czyw iście, jeśli za jdzie  potrzeba —  w 
walce fizycznej.

N iestety, nie m ożem y tutaj ani re ­
feratu Bauera, ani dyskusji, ani rezc 
lucji przytoczyć w  całości, lecz stre­
szczony p rzez nas przebieg obrad w y 
raźnie wskazuje, iż osią wszystkiego 
stała się obrona demokracji i walka 
z faszyzmem. Tem bardziej w ięc b ez­
sensem jest to, co napisał pewien 
dziennik warszawski, nazyw ając Ba­
uera po tym referacie —  „austro- 
bolszew ikiem ” .

Łatwo pojąć, i i  austrjacka debata 
ma znaczenie n ietylko dla Austrji. 
Austrjacka socjalna - dem okracja n:e 
raz już ideologicznie i taktycznie szła 
na czele  M iędzynarodówki. W alka  z 
faszyzmem, walka o dem okrację stoi 
na porządku dziennym także w  sze­
regu innych krajów , w  te j liczbie w 
Polsce.

Kazimierz Czapiński.

ASTRID BAERING.

Nauczycielka tańca
Gramofon wydał z siebie chrapliwy 

dźwięk, igła zgrzyta po zgranej płycie, 
wreszcie rozbrzmiała właściwa melod’a 
i rytm tanga rozległ się w dużej, nawpół 
pustej sali tańca. Tango pathetique — 
na starym, podróżnym gramofonie Olgi 
Siemionowny.

Olga Siemionowna jest jedną z emi­
grantek - Rosjanek, których pochodze­
nia nikt nie zna. Uczy tańca, przybywa 
tu każdego roku wraz z przylotem ptac­
twa i znika znów z odlotem. Cierpliwa 
i zgrabna, udziela wiadomości o no­
wych tańcach. Nikt nie wie, skąd przy­
chodzi i dokąd odchodzi. Trudno zgad­
nąć, czem była, zanim rewolucja nie 
wygnała jej z ojczyzny.

Przenosi się z miejsca na miejsce i u- 
czy wciąż tak samo tańców. Zroian"e 
ulegaia tylko ludzie, gdyż wszędzie zja­
wia'" ę nowe twarze, nowe sylwetki 
i kr a tury, w szcze ln o ś c i  w tej ma­
łej jscowości kąpie'owej na północy.
gd~ poczucie rytmu zdaje się nie być 
tudz im wrodzone.

—- Raz i, dwa i trzy i cztery! ^  po­

wtarza Olga Siemionowa cierpliwie i 
osobiście prowadzi najtrudniejszą ucze- 
nicę, której nikt nie chce poprowadzić. 
-K r o k  w tył, dwa w bok i zatrzymać 
się,

Olga puszcza uczenicę, uśmiecha się 
przyjaźnie, a oczy jej patrzą w dal. N :e 
mówi nikomu o swem życiu, lecz po­
wtarza wytrwale: Krok naprzód, dwa
w bok i zatrzymać się,..

W  tej chwili zaległa cisza, ponieważ 
naucza nowego kroku. Przez otwarte 
okna sali dochodzi szum morza, które 
swą wieczystą fugę przeciwstawia fry- 
wolnej muzyce tanecznej.

Olga słyszy to i uśmiech jej staje s:ę 
niepewny. A le Elza, niepojętna uczeni- 
ca, nie słyszy tonów morza, ani nie ro­
zumie tragicznej nuty' tanga, którega 
gorący rytm nie zdołał jej porwać, Cią­
gnie gorliwie na prawo, gdy nauczyciel­
ka prowadzi ją w lewo. Nie jest nowo­
czesną dziewczyną, o nie! Ani modną, 
zblazowaną, wychudzoną i sztuczną* 
Właśnie dlatego przejdzie przez życie

niepostrzeżona, jak nią jest na sali tań­
ca.

Skończyła się godzina. Olga odpoczy­
wa nieco, ale myśl pracuje nieustannie. 
Oczekuje jeszcze ucznia, z którym chęt­
nie pracuje.

W  niespełna kilka minut staje przed 
nią młody, wesoły, zuchwały. Po raz 
ostatni dziś spocznie w jego ramionach, 
chociaż to tylko w  tańcu...

Odczuwa jakgdyby małe oszustwo, 
gdy rozmarzona poddaje się jego pro­
wadzącym ramionom w  długich, koły­
szących krokach przy tango pathetique 
Jak błogo dać się prowadzić i odczu­
wać przenikanie rytmu do krwi, za­
miast mozolić się przy niezdolnych i 
niezgrabnych uczniach!

Tańczą jeden taniec za drugim. Gdy- 
byż mógł wiedzieć, jak jest zmęczona 
swem samotnem bytowaniem; gdybyż 
ją zapytał, czy pójdzie za nim...

A le on nie zastanawia się nad nią 
Test młody, wypoczęty i chce tańczyć 
Uważa, iż jest interesująca, ale nie po­
wstaje w nim nawet myśl, aby się z uią 
wiązać. Poprostu, chciałby z nią spę­
dzić dzisiejszy wieczór, ale Olga zgóry 
orzygotowała swe „nie".

Gramofon cichnie po ostatnim zgrzy­
cie, ‘ ' " \ .

—  Jakże z dzisiejszym wieczorem?—  
zapytuje ją prosząco.

Mała tancerka trzyma się mocno.
— Merci — odpowiada, a on rozumie, 

że to znaczy „nie". Spogląda na nią 
zdumiony. Nie przywykł słyszeć od ko­
biet „nie". Ta nauczycielka ośmieliła 
się!

Podrażniony, jak młody lew, spoglą­
da na nią bezlitośnie. Po raz pierwszy 
widzi, jak zniszczona jest jej czarna, 
iedwabna sukienka; dostrzega zmar­
szczki i znużenie w oczach. Cynizmem 
usiłuje zaspokoić obrażoną ambicję. 
Rozmyśla, iż skorzystał przy niej także 
z języka francuskiego, i że może do­
brze, że się jej pozbywa.

—  Dziękuję za wszystko pani— mówi 
obojętnym głosem. —  Ile jestem winien 
za lekcję?

Potem wręcza jej pieniądze i odcho­
dzi, Dokądś —  tam, gdzie nie może za 
nim iść —  odchodzi z obrębu jej życia.

Olga stoi drżąca i spogląda za nim. 
Trzyma jeszcze w ręku pieniądze —  są 
!ej tak pilnie potrzebne. Gramofon mil­
czy, tylko morze szumi swe akordy, ale 
iej się wydaje, te  słyszy tę samą melo- 
dję tango pathćtiąue.

Tłom. K. L,
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„Polowanie na męża"
niebezpieczeństwem publicznem

TA K  ORZEKŁ STAROSTA GORLICKI 
P. CZUSZK1EWICZ

Kolo związku młodzieży wiejskiej w Slrzeszy- 
niie zwróciło się do starostwa w Gorlicach z proś­
bą o pozwolenie urządzenia przedstawienia ama­
torskiego. W  odpowiedzi jednak otrzymało na­
stępujące, jaskrawo ilustrujące czasy obecne, p i­
smo:
Starosta powiatowy gorlicki.

L. B. II. 255/32.
Gorlice, 4 listopada 1932 r.

Do
Zarządu Koła Młodzieży W iejskiej 

w  Streeszynie.
Na zasadzie art. 72 Rozp. Prez. R. P. z dnia 

22 marca 1928 r. o postępowaniu administrą­
cy jnem (Dz. U. R. P. poz. 341) odmawiam u- 
dzielenia zezwolenia na urządzenie w  dniu 
6 listopada 1932 r. przedstawienia amator­
skiego i odegrania sztuki Bałuckiego „Polo­
wanie na męża" i Pobratymca: „ W  gospodzie 
pod Sroką", a to ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne.

Przeciw powyższej decyzji można wnieść 
odwołanie do Pana W ojewody w  Krakowie, 
które należy złożyć w  Starostwie powiatowem 
w  Gorlicach, w  przeciągu dni 14, licząc od 
dnia następnego po dniu doręczenia.

Starosta powiatowy:
(—)  Dr. Czuszkiewicz.

Ponieważ pismo starosty nie przytacza żad­
nych innych motywów odmowy prócz tytułów 
sztuk „Polowanie na męża" i „W  ogrodzie pod 
Sroką" przyjąć należy, że „zapewne" w  tych u- 
tworach scenicznych tkwi źródło obaw p. Gzusz- 
kiewicza o — „bezpieczeństwo publiczne"—

Z życia robotniczego
KONFERENCJA CZG ZAGŁĘBIA 

KRAKOWSKIEGO
W  niedzielę 13 listopada odbyła się w Trzebini 

w domu Związku metalowców konferencja GZG. 
W  konferencji wzięło udział 68 delegatów) i  14 
gości. Zagaił tow. Papuga, który powitał delega­
tów, a szczególnie tow. Stańczyka, generalnego 
sekretarza CZG. Następnie wskazał na bardzo 
ciężkie położenie, robotników, a w szczególności 
górników.

W  skład prezydjum weszli tow. Bożek i Janik 
jako przewodniczący, Pędzikiewicz i Kopeć jako 
sekretarze. Porządek dzienny obrad obejmował 
obecną sytuację w  górnictwie i sprawy organiza­
cyjne. Tow. Stańczyk w dłuższem przemówieniu, 
na podstawie wielu cyfrowych dowodów przed­
stawił obecną sytuację, wykazując anormalność 
stosunków, spowodowanych kapitalistyczną go­
spodarką i systemem sanacyjnym. Referat tow. 
Stańczyka nagrodzono burzliwemi oklaskami.

Sprawy organizacyjne referował tow. Papuga, 
wskazując na potrzebę zaznajomienia się robot­
ników z różnicą pomiędzy prawdziwemi klaso- 
wemi związkami zawodowemi, a związkami sa- 
nacyjnemi, które dla werbowania naiwnych ro­
botników w agitacji starają się przedstawiać 
związki sanacyjne jako klasowe. W  porze zimo­
wej — nawet w dni powszednie należy urządzać 
pogadanki na lemat spraw robotniczych i orga­
nizacyjnych. W  dyskusji zabierali głos tow. Szo­
pa, Pędzikiewicz, Ziarko i  Kbpeć. Następnie u- 
chwalono jednomyślnie rezolucję, która m. Inn. 
stwierdza, że zaostrzenie się kryzysu gospodar­
czego, wzrost nędzy i  bezrobocie są następstwem 
wyzysku kapitalistycznego i  pogłębiających się 
sprzeczności między gospodarką kapitalistyczną 
a interesami całej reszty niekapitalistycznego 
społeczeństwa.

Likwidacja obecnego kryzysu, bezrobocia i nę­
dzy mas ludowych może nastąpić tylko drogą 
zmiany samego ustroju kapitalistycznego i  kapi­
talistycznych rządów przez zorganizowaną w kla­
sowych Związkach i PPS klasę robotniczą. Kon­
ferencja protestuje kategorycznie przeciw projek­
towanym przez kapitalistów węglowych nowym 
obniżkom plac, zniesieniu bezpłatnych deputatów 
Węglowych i ograniczeniu obecnych urlopów i o- 
s w i ad cza, że na zamachy kapitalistów węglowych 
ha dotychczasowe płace, urlopy, deputaty węglowe 
i świadczenia socjalne, górnicy zagłębia krakow­
skiego odpowiedzą razem z górnikami reszty za­
głębi węgłowych, walką strajkową, celem prowa- 
f«en ia  skutecznej walki nietylko w obronie do­
tychczasowych zdobyczy, ale i  do wałki o zdoby- 
cie wpływu na rządy w państwie celem zmiany

Kwiatki systemu
W  Brazylji zatopili m iljony worków kawy, aby 

jej nie było zbyt dużo i  nie spadła wskutek tego 
w cenie.

W  Kanadzie palą w lokomotywach pszenicą, 
ponieważ farmerzy, nie mogąc jej sprzedać, mają 
przepełnione magazyny i nie mają miejsca na 
nowe zbiory.

W  Grecji jest nadmiar irodzynków, a brak zbo­
ża. Rodzynków niema komu sprzedać, gdyż świat 
jest biedny. Zboża Grecy sprowadzać nie mogą, 
ponieważ nie mają pieniędzy na zakupno obcych 
walut. Wpadnięto przeto na następujący pomysł: 
rząd polecił, aby do chleba dodawano 15 procent 
mielonych rodzynków. Narazie chleb taki wypie­
ka się w większych miastach: w  Atenach, Pireu- 
sie i Salonikach, polem rozporządzenie obejmie 
cały kraj.

ustroju kapitalistycznego na ustrój socjalistycz­
ny. (Konferencja wzywa wszystkich górników za­
głębia krakowskiego do opuszczenia zdradzieckich 
szeregów związków sanacyjnych i  enpcerowskich 
i masowego wstępowania w  szeregi CentraLnego 
Związku Górników w  Polsce i  PPS. )

Zarządy Oddziałów i delegaci GZG postana­
wiają wbrew trudnościom robić wszelkie wysiłki 
w  kierunku zorganizowania ogółu górników za­
głębia krakowskiego w GZG. p. s.

I  radni sotialisfgcznego
—O—

POSEŁ CIOŁKOSZ W  ŁAŃCUCIE 
W  niedzielę 13 b. m. odbył się na targowicy 

miejskiej w Łańcucie wiec publiczny przy udziale 
ponad 1.500 robotników i chłopów małorolnych. 
Przewodniczył tow. Michał Krumhołz, sekreta­
rzował tow. Fr. Spiss. Tow. poseł GŁołfeosz w 
dłuższym referacie przedstawił zgromadzonym 
skutki systemu sanacji „moralnej", która dopro­
wadziła kraj do obecnego położenia.

Przemówienie więźnia brzeskiego było często 
oklaskiwane, a zgromadzeni na propozycję tow. 
posła przez odkrycie głów uczcili pamięć pole­
głych w  Łapanowie itd. Również zgromadzeni 
złożyli hołd więźniom brzeskim, a tow*. posłowi 
Ciołkoszowi zgotowali gorącą owację przy wrę­
czeniu wiązanki czerwonych kwiatów.

Rezolucja przedłożona przez tow. posła Giołko- 
sza, w której zgromadzeni domagają się: ścią­
gnięcia od obszarników zaległych podatków przez 
przejęcie obszarów rolnych na irzecz 'państwa, 
uwłaszczenia drobnych dzierżawców, uchwalenia 
ustawy o ubezpieczeniu na starość, przywrócenia 
praw przyznanych konstytucją narodowi, uchwa­
lona została jednomyślnie.

Zkolei przemawiał tow. Spiss, który omówił 
lokalne sprawy, a w szczególności skompromito­
wanie się miejscowych matadorów sanac. w „ ty ­
godniu rolniczym", którzy pomimo nacisku w 
stosunku do chłopów z okolicznych wsi inie zostali 
wybrani na delegatów na bezpłatną podróż do 
Warszawy, w celu pokłonienia się p. Sławkowi. 
Dotychczas potulni chłopi wybrali olbrzymią 
większością delegatów z opozycji, a między inny­
mi i  tow. Spissa.

I  k ra in  i  ie  ś w la ia
-  Q ,

B. POSEŁ I B. W IĘ Z IE Ń  BRZESKI DR. JÓ­
ZEF PUTEK, aresztowany ostatnio z okazji „straj 
ku chłopskiego" i więziony w Wadowicach, został 
wypuszczony z więzienia śledczego i powrócił do 
swej rodzinnej wsi Choeznia w pow. wadowic­
kim. Dr. Putek, korzystając z wolnego czasu w 
więzieniu, spisał pamiętniki z przeżyć swych i za­
mierza ogłosić je drukiem. Pamiętniki będą sta­
nowić dużą sensację polityczną, a spisane są nad­
zwyczaj interesująco i z dużym talentem. Obec­
nie studjuje on wyrok swój w procesie brzeskim, 
od którego apeluje, a z racji którego skazany zo­
stał na 3 lata więzienia. Dr. Putek otrzymuje ca­
łe stosy listów z okazji odzyskania wolności.

PODW YŻSZENIE  O PŁA T  ZA ZM IANĘ N A ­
ZW ISK. Ministerstwo spraw wewnętrznych w y ­
dało zarządzenie, podwyższające opłaty pobierane 
za zmianę nazwiska. Podanie takie kosztowało 
dotychczas 3 zł., obecnie podlegać będzie opłacie 
5 zł.

OBNIŻENIE K A R Y  ZA ZW ŁO KĘ W  P Ł A ­
CENIU PODATKÓW . Ministerstwo skarbu wyda­
ło okólnik, oboiżająey z dniem 1 października 
kary za zwlokę od zaległych podatków z 18 na 
15 proc. iw stosunku rocznym.

kapitalistycznego
Przypomina to czasy wojenne, kiedy wyszedł 

rozkaz dodawania do chleba ziemniaków, jęcz­
mienia i innych surogatów. Ale wtedy była w o j­
na, wskutek której panowała blokada Austrji i 
Niemiec. Dziś wojny niema, ale tem niemniej 
jest walka wyścigowa o ściślejsze zamknięcie gra­
nic. Skutek jest widoczny: jeden kraj dusi się od 
nadmiaru zboża i  towarów, w  drugim jest ich 
brak, tak że trzeba uciekać się do nieznanych 
dawniej ryzykownych zarządzeń.

Piękny jest ten świat pod rządami kapitalistów, 
W  jednym kraju m iljony bezrobotnych głoduje, 
w  drugim jedzą rodzynki, ale nie z  przyjemności, 
tylko z powodu braku chleba. A  ciągle zapew­
niają, że to jest przez Boga ustanowiony porzą­
dek.

O UPORZĄDKOW ANIE CMENTARZA W
W IE LIC ZC E  Z W ieliczki piszą nam: Pożało­
wania godny jest cmen tarz w  Wieliczce. Psy i  in­
ne zwierzęta biegają sobie po nim, bo do dziś je ­
szcze nie jest ogrodzony. Cmentarz jest mokry, a 
jak tylko spadnie trochę deszczu, to w grobach 
jest pełno wody tak, że gdy w  dzień słotny kogoś 
chowają, to tłumna ze zwłokami pływa. To też 
nasi tow. radcowie przy budżecie na rok 1932-33 
wstawili kwotę zł. 3.000 na odwodnienie cmenta­
rza. Rada uchwaliła, ale od czego jest wielki in­
spektor samorządowy p. Gotfried Gsodam? Przy 
zatwierdzeniu budżetu zakazał wydać te pienią­
dze na uporządkowanie cmentarza, sądząc w i­
docznie, że zwłoki można wrzucać do wody, a 
pieniądze potrzebne są na inne cele. Do cmentarza 
wielickiego należą okoliczne wsie i płacą duże 
opłaty za groby tak, że cmentarz przynosi duże 
dochody (czysty dochód wyniósł w roku 1931 oko­
ło 5.000 zł.).

Pan G. Gsodam zrobił bajeczną karjerę: pomimo 
młodego wieku jest już inspektorem samorządo­
wym i  trzęsie gminami. P. Aywas jest już tyle 
lat burmistrzem, ile lat życia liczy p. Gsodam, ale 
musi słuchać p. Gsodama, bo ten jest pupilkiem 
czynników sanacyjnych w  powiecie. Dawniej na 
takie stanowisko przeznaczano starszego urzędni­
ka i wyrobionego społecznika, który rozumiał ży­
cie gmin. Dziś wystarczy śpiewać „I. Brygadę".

K  F
KOSTKA BRUKOWA I AUTO. W  Warszawie 

w alei 3 Maja wydarzył się wieczorem niezwy­
kły wypadek. Kilku robotników pracowało przy 
budowie lin ji tramwajowej i  jezdni, której część 
brukowano ponownie. W  pewnej chwili, gdy uli­
cą przejeżdżała limuzyna, wioząca ministra spraw 
zagranicznych, Becka, jeden z robotników tak 
niefortunnie odrzucił na jezdnię ciężką kostkę 
granitową, że trafił w samochód ministerjalny, 
wybijając jedną szybę.

Nieforlunny robotnik stanie przed sądem.
ZA NIEUCAŁO WAN1E KRZYŻA 50 ZŁ. 

GRZYW NY. W  sądzie pracy w Łodzi toczył się 
pewien proces, w  którym jako świadek miał ze­
znawać magister praw Slasiakiewicz. Świadek 
powtórzył za sędzią słowa przysięgi, ale odmó­
w ił ucałowania krzyża, podając jako powód 
względy hygieniczne. Sędzia tych względów nie 
uznał, zasądził Stasiakiewicza na 50 zl. grzywny 
względnie 3 dni aresztu i wykluczył go jako 
świadka.

ZM IANA W ŁAŚCICIELA „KURJERA PORAN­
NEGO" W  W A R S Z A W IE  W  sferach pasowych 
Warszawy zaszedł fakt, wywołujący sensację. 
Mianowicie upłynął termin dzierżawy .Kurjera 
Porannego", którego drukarnia znajduje się w sta 
nie upadłości. Na przetargu dotychczasowy w y­
dawca spółka „Byt" z red. Włochem nie utrzy­
mała się, dzierżawa przeszła w ręce p. W iew iór- 
skiego, b. współpracownika .Kurjera Porannego". 
Słychać, że p. Włoch, który działał w porozumie­
niu z p. Fryzem, zamierza wydać w najbliższych 
dniach „Nowy Kurjer Poranny".

ROZRUCHY W  W IĘZIEN IU  W  RYBNIKU. — 
W e środę rano o godz. 6‘30 mieszkańcy domów 
w okolicy więzienia w Rybniku, zbudzeni zostali 
niezwykłym krzykiem, dochodzącym z za murów 
więziennych. Krzyk i hałas nie ustawały i trwa­
ły do godz. 9. Jak się okazało, w  więzieniu w y­
buchła rewolta. Na temat przyczyny rewolty w ię­
ziennej oraz jej rozmiarów, zaczęły po mieście 
krążyć najdziwaczniejsze wieści, spotęgowane 
jeszcze tem, że do więzienia przybyły silne od­
działy policji, potem nadjechała straż pożarna, 
a wreszcie zmobilizowano ślusarzy. Licznie ze­
brany tłum słyszał okrzyki z za murów: ,Kręcz 
z naczelnikiem więzienia!" „Precz z administra­
cją!" „Niech żyje głodówka!". Po mieście krążą 
tymczasem najdziwaczniejsze wieści. Jedni twier­
dzą, że rewolta wybuchła wskutek bicia więźniów
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Protest ugrupowań robotniczych 
przeciw ustawie o stowarzyszeniach

przez jednego z urzędników. Inni znów twierdzą, 
że rewolta jest skierowana przeciwko naczelniko­
w i więzienia, który ma być niezwykle surowym i 
za najdrobniejsze przekroczenia regulaminu ma 
wymierzać nieludzkie kary.

TELEGRAMY
—O—

W IZ Y T A  P. BECKA W  BERLINIE

Berlin, 18 listopada. Wiceminister spraw zagra­
nicznych hx. Szembek złożył dziś niemieckiemu 
ministrowi spraw zagranicznych v. Neuralhowi 
wizytę, w  toku której miano poruszyć również 
kwestję rozbrojenia. Jutro przyjeżdża do Berlina 
minister spraw zagranicznych pułk. Beck, który 
w  przejeździć do Genewy odwiedzi niemieckiego 
ministra spraw zagranicznych,

KARD YNAŁ HLOND DO RZYMU
KS. BISKUP ADAMSKI DO POZNANIA

Warszawa, 18 listopada (tel. wł.). Kardynał ar­
cybiskup poznański ks. Hlond mianowany zosilal 
prezesem kongregacji propagandy wiary w Rzy­
mie, Stanowisko arcybiskupa poznańskiego i pry­
masa Polski ma objąć obecny biskup śląski ks. 
Adamski

NA U TRZYM ANIE DRÓG NIEMA PIENIĘDZY

Warszawa, 18 listopada (teł. wt.). Agencja 
„Press" donosi, że ministerstwo komunikacji prze 
słało pismo do ministerstwa spraw wewnętrznych 
z zawiadomieniem, że w preliminarzu budżeto­
wym na r. 1933-34 zostały skreślone wszystkie 
kwoty przeznaczone na zapomogi dla utrzymania 
i wzmocnienia dróg samorządowych. W  budżecie 
na r. 1931-32 przeznaczono na len cel 3,639.000 zł., 
wypłacono jednak tylko 300.000 zł. z powodu bra­
ku funduszów. W  bieżącym okresie budżetowym 
dochody funduszu drogowego są tak nikle, że brak 
środków na utrzymanie dróg państwowych, wo­
bec czego zapomogi na drogi samorządowe nie 
mogą być wypłacone.

ZAGADKOW A HISTORJA KOMUNISTYCZNA
I N IE ZW YK ŁA  INTERW ENCJA

Warszawa, 18 listopada (tel. wł.). Dziś z w ię­
zienia śledczego przy ul. Dzielnej wypuszczony 
został na wolność Tadeusz Oryng, u którego w 
mieszkaniu przy ul. Koszykowej 51 znaleziono po­
dręczny arsenał broni i środków wybuchowych,
urządzony —  jak twierdzi policja   z polecenia
centrali komunistycznej. Zwolnienie nastąpiło na 
skuLek usilnej interwencji p. Wiślickiego, brata 
znanego posła z BB, również gorliwego sanalora. 
Oryng został zwolniony za kaucją 50.000 zł., za­
bezpieczoną na hipotece domu p. Wiślickiego. Je­
dnocześnie przewieziony został z więzienia śled­
czego do szpitala w Tworkach Aleksander Hoce, 
podobno inspektor wojsk sowieckich, przebywa­
jący od dłuższego czasu podobno w celach poli­
tycznych w Polsce. I

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTW OW EJ

Warszawa, 18 listopada (tel. wł.). Przy dzisiej­
szem ciągnieniu 50.000 zł. wygrał nr. 62820, 5.000 
zł. nr. 60079, po 2.000 zł. nra 18992 i 71974; po 1.000 
zł. nra 67575, 68563 i 125972.

H ITLER  ŻĄDA W ŁA D ZY  DLA SIEBIE

Momachjum, 18 listopada. Nawiązując do dy­
m isji rządu Rzeszy, organ hitlerowców „Voelki- 
scher Beobachler pisze, że decyzja ta powzięta 
została późno, jednak nie zapóźno, jeśli powzięła 
została w zrozumieniu konieczności oddania wła­
dzy państwowej w nowe ręce. Okres ekspery­
mentów Papena wykazał, że żaden rząd nie spro­
sta ciężkiemu zadaniu jeśli nie będzie miał za 
sobą narodu. Nie żądamy wiele, jeśli domagamy 
się od czynnika odpowiedzialnego, aby uwzględ­
niając wolę narodu oddał kierownictwo państwa 
w  ręce Adolfa Hitlera. Hitler musi zostać kancle­
rzem, gdyż wszelkie inne nowe rozwiązania po­
łowiczne niepotrzebnie tylko używają siiy naro­
du. Władza w Niemczech musi dzić przypaść nh- 
rodowym socjalislom, aby zapobiec, by nie do­
stała się w ręce bolszewików.

Berlin, 18 listopada. Hitler przyjął zaproszenie 
prezydenta Hindenburga na jutrzejszą konferen­
cję i przybył dziś do Berlina specjalnym samo­
lotem.

Berlin, 18 listopada. Prezydent Hindenburg 
podjął dziś z przywódcami partyj zapowiedziane 
rozmowy zmierzające do wyjaśnienia sytuacji, ja- 
ika powstała w następstwie dymisji rządu v. Pa­
pena. Jako pierwszy przyjęty został w południe 
przywódca niemiecko - narodowych Hugenberg.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 18 listopada. 

Wczoraj odbyło się zebranie przedstawicieli 
trzech centralnych Związków zawodowych: Ko­
m isji centralnej Związków zawodowych, chrze-

0  godz. 18 przyjęty zostanie przywódca centrum 
prałat dr. Kaas, a później przywódca niem. partji 
ludowej Dingeldey. Rozmowy mają charakter 
ściśle poufny. Kola miarodajne nie spodziewają 
się, aby już dzisiejsze rozmowy umożliwiły prze­
widzenie wyniku akcji prezydenta. Jak największą 
wagę przywiązują natomiast do wyniku jutrzej­
szej rozmowy prezydenta z Hitlerem, od której 
zależy czy dojdzie wogóle do utworzenia rządu 
koncentracji narodowej, do czego zmierza akcja 
Hindenburga. Sfery miarodajne dają do zrozu­
mienia, że Hindenburg nie odda Hitlerowi kanc- 
lerslwa, lecz będzie się starał wciągnąć partję je ­
go w sferę swoich planów.

RZĄD KOMISARSKI W  PRUSIECH 
POZOSTAJE

Berlin, 18 listopada. Powstałe w  następstwie 
wyroku tryb upału lipskiego wątpliwości co do 
kompetencji rządu pruskiego i  komisarycznego 
rządu pruskiego rozstrzygnął dziś prezydent Rze­
szy w wydanym dziś dekrecie, w którym powo­
łując się na art. 48 konstytucji pozostawia całą 
faktyczną władzę w rękach rządu komisarycz­
nego.

Berlin, 18 listopada. Rada Rzeszy na dzisiej­
szem posiedzeniu przyjęła rezolucję opracowaną 
w ub. tygodniu przez komisję Rady Rzeszy, w y­
powiadającą się przeciw rządowi Rzeszy. Rezolu­
cja brzimr: 1) Zarządzenia rządu Rzeszy z dnia 
29 i  39 paździer nika rb. przekraczają kompetencje 
przyznane mu delcie tem prezydenta Rzeszy z dnia 
20 lipca. Nie poruszając strony prawnej tych za­
rządzeń Rada Rzeszy stwierdza, że przez Le zarzą­
dzenia dokonano głębokiej zmiany w dolychcza- 
sowem przez konstytucję uslalonem ustosunko­
waniu sił między Rzeszą a Prusami, między Rze­
szą a krajami związkowemi i wreszcie między 
krajami między sobą. Najwyższe organa Rzeszy 
powtórnie zapewniały, że podstawowe stosunki 
między Rzeszą a krajami nie doznają żadnej zmia 
ny. Rada Rzeszy oczekuje zatem, że jak najry­
chlej powzięte zostaną kroki zmierzające do przy­
wrócenia utraconej równowagi. 2) Ze względu na 
doniosłość dla narodu i państwa Rada Rzeszy zwra­
ca się do rządu z wezwaniem zaniechania pla­
nów reformy Rzeszy bez uprzedniego zaznajomie­
nia z niemi krajów związkowych. Pierwsza część 
rezolucji przyjęta została 45 glosami przeciw 7, 
druga zaś jednogłośnie. , , ; . jii;

JAK W E  FRANCJI OCENIAJĄ DYMISJĘ 
PAPE N A

Paryż, 18 listopada. Ustąpienie rządu v. Pape­
na nie wywołało we Francji żadnego większego 
ważenia. Prasa francuska sądzi, że dymisja ta 
nie była żadną niespodzianką, aczkolwrek <lo o- 
stalniej chwili nie wiedziano, jakie stanowisko 
zajmie prezydent Hindenburg. Zresztą sądzą, że 
dymisja była logicznem następstwem ustawicz­
nych niepowodzeń rządu v. Papena i nie pocią­
gnie za sobą żadnych zmian w polityce zagrani­
cznej a prawdopodobnie także w polityce we­
wnętrznej. Korespondenci berlińscy dzienników 
paryskich wstrzymują się również od wszelkich 
prognostyków co do dalszego rozwoju wypadków
1 zauważają, że decyzji prezydenta nie należy się 
spodziewać przed połową przyszłego tygodnia. — 
Socjalistyczny „Populaire" dopatruje się w dym i­
sji rządu manewru gen. Schleichera, aby dowieść 
niemożliwości utworzenia rządu koncentracji na­
rodowej i powrócić do dotychczasowej formy rzą­
dów, aczkolwiek bez Papena.

OPINJA FRANCUSKA NIEZADOW OLONA 
Z PLAN U  SIMONA

Paryż, 18 listopada. Ogłoszony wczoraj przez 
sir John Simona angielski program rozbrojenia 
przyjęły został przez prasę francuską naogół nie­
przychylnie, aczkolwiek nie we wszystkich punk­
tach. Z uznaniem przyjęto bez zastrzeżeń jedynie 
tezy dotyczące zobowiązania niestosowania środ­
ków przemocy w zatargach międzynarodowych i 
punkt sprzeciwiający się dozbrojeniu Niemiec. Na 
największy sprzeciw natrafiają jednak propozycje 
dotyczące wykonania rozbrojenia. Naogół zarzu­
ca się Simonowi zajęcie jednostronnego stanowi-

ścijańskiego Zjednoczenia zawodowego i Zjedno­
czenia zawodowego polskiego (N PR ), na którem 
uchwalono jednomyślnie protest przeciw wydanej 
w drodze dekretu ustawie o stowarzyszeń i ach.

ska, liczącego się jedynie z interesami Anglji. — 
„Echo (Je Paris ‘ slwierdza, że plan angielski za­
wiera cały szereg niejasności i zmierza jedynie 
do osłabienia armji francuskiej. Największym 
błędem jego jesL brak gwarancji na wypadek, 
gdyby sytuacja przybrała nieoczekiwany obrót. 
Pian ten oznacza nawrót do sytuacji, jaka pano­
wała w pierwszych tygodniach prac konferencji 
rozbro j eniowe j.

NIEMCY ZADOW OLONE Z SIMONA

Berlin, 18 listopada. W  enuncjacji, wydanej 
w związku z wczorajszą mową angielskiego m i­
nistra spraw zagranicznych Simona, rząd niemiec 
ki wyraża zadowolenie z powodu uznania żądań 
niemieckich w dziedzinie równowagi zbrojeń. Sfe- 
fy  miarodajne wskazują, że Niemcy nie mogą 
•1 11~ Ł Powrócić na konferencję rozbrojeniową 
tak długo, dopóki nie zostanie wyjaśnione stano­
wisko Francji wobec żądań niemieckich,

WOTUM ZAU FAN IA  DLA RZĄDU HERRIOTA

Paryż, 18 listopada. Na dzisiejszem posiedzeniu v 
nocnem Izba francuska zakończyła debatę gene­
ralną nad sprawami agrarnemi, przyjmując 377 
głosami przeciw 212 rezolucję partji radykalnej 
i socjalistycznej, wyrażającą rządowi wotum zau­
fania i żądającą natychmiastowego utworzenia 
komisji ustalania cen, stojącej pod kontrolą m i­
nistra rolnictwa.

PA IN LEVE  ZA UMIĘDZYNARODOWIENIEM 
LO TN ICTW A

Paryż, 18 listopada. Na bankiecie byłych lotni­
ków francuskich minister lotnictwa Painleve w y­
głosi! przemówienie, w którem m. in. oświadczył: 
„Każdy z nas pragnie uniknąć okropności wojny 
lotniczej a przedewszyslkiem rzezi ludności bez­
bronnej ptzy bombardowaniu miast przez Samo­
loty nieprzyjacielskie. Dążąc do tego celu, Fran­
cja nie popełni nieostrożności. Zasadniczym wa­
runkiem zniesienia samolotów do bombardowania 
jest umiędzynarodowienie lotnictwa cywilnego, t. 
zn. uniemożliwienie przekształcenia samolotów 
cywilnych na insLrumenly mordu. Od tej zasady 
Francja nigdy nie odstąpi".

PRZED KONFERENCJĄ ROOSEVELTA 
Z HOOVEREM

Nowy Jork, 18 listopada. Przyszły prezydent 
Roosevełl ma się udać do Waszyngtonu w przy­
szłym tygodniu celem odbycia z Hoovęrem kon­
ferencji w sprawie długów wojennych. W  podró­
ży tej towarzyszyć będzie Roosevellowi jego do­
radca, prof. uniwersytetu Columbia, Raymond Mo 
Iey, który był również jego doradcą w podczas 
kampanji wyborczej.

OPINJA AM ERYKAŃSKA ROZDWOJONA 
W  KW ESTJI DŁUGÓW

Londyn, 18 listopada. Korespondent waszyng­
toński „Timesa" donosi, że opinja publiczna Sta­
nów Zjednoczonych w kwestji długów wojennych 
jest w dalszym ciągu rozdwojono. Podczas gdy 
rzeczoznawcy finansowi i organizacje gospodar­
cze wypowiadają się za udzieleniem państwom 
dłużniczym dalszego moratorjum, sfery politycz­
ne stoją na stanowisku nieustępliwości. Prezydent 
Hoover zaprosił na konferencję po trzech wybit­
niejszych przedstawicieli obu największych par­
tyj. Pragnie on z nimi porozumieć się w  kwe­
stji długów jeszcze przed rozmową z przyszłym 
prezydentem Rooseveitem.

OLBRZYMI D EFICYT W  AMERYCE

Nowy Jork, 18 listopada. Niedobór budżetu a- 
merykańskiego za pierwsze 4 miesące roku bu­
dżetowego wynosi 709 miljonów dolarów.

LO T AM Y JOHSON NAD A FR YK Ą

Londyn, 18 listopada. Lotniczka angielska Amy 
Mo llison-Johnson wylądowała dziś w uołudnie wr 
Kapsztadzie.
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SEKCJA KOBIET PPS
^  niedzielę 20 bm. o godz. 4 popołudniu w sali 
Domu Roboto. (Dunajewskiego 5 II p.) odczyt

„SPRAW A ŚWIADOMEGO M AC IERZYŃ STW A 1

wygłosi doktorowa Bolesława Gołębowa.

Po odczycie dyskusja. Wstęp wolny. 
*X>CXXXXXXXXXX2O0OCXXXXXX)O0CXXXXXXXXXX^
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T U R
W YCIECZKA DO ZAKŁADU MEDYCYNY 

SĄDOWEJ
W  niedizielę dnia 20 ban. urządza TUR wyciecz­

kę do zakładu medycyny sądowej Uniw. Jagiell. 
celem zwiedzenia muzeum tegoż zakładu, zawie­
rającego interesujące eksponaty przyczyn nagłych 
wypadków śmierci. Wykład na temat „gwałtow­
na śmierć" z demonstracjami na okazach, znaj­
dujących się w  muzeum, wygłosi dr. Włodzimierz 
Baranowski. Zbiórka punktualnie o godz. 10‘30 
przedpoł. przy ul. Grzegórzeckiej 16. Udział w  w y ­
cieczce mogą wziąć osoby od 20 roku życia.

„K L Ą T W A "
potężna tragedja Stanisława Wyspiańskiego, ode­
grana zostanie po raz ostatni na ogólne żądanie 
w  teatrze TUR przy ul. Dunajewskiego 5, w nie­
dzielę 20 listopada. Wspaniała gra amatorów-ar- 
tystów, efektowne dekoracje zjednały wielkie u- 
znanie dla sceny TUR za wystawienie „K lątwy" 
z niezwykłym pietyzmem w 25-lecie śmierci Sta­
nisława Wyspiańskiego. Ceny miejsc znacznie zni 
żonę. Bilety wcześniej do nabycia u tow. Pietru­
chy, a w dzień przedstawienia od 5 pop. przy 
kasie teatru TUR. Początek przedstawienia o godz. 
6 wieczór.

KINO MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę, dnia 20 bm. najpopularniejsze K i­

no Muzeum przy ul. Smoleńsk 9, wyświetla dla 
TUR o godz. 7 wieczór arcydzieło dźwiękowe pL:

„TA B U "
egzotyczna opowieść na tle przecudnych wysp 
polinezyjskich, porywające sceny z życia dwojga 
ludzi, żyjących samotnie na wyspie.

Ponadto dźwiękowy dodatek i komedja. Bilety 
W cześn iej do nabycia w bibljotece TUR przy ul. 
Dunajewskiego, a w dzień przedstawienia od 3-ej 
popoł. przy kasie Kina Muzeum.

— 0 0 0 —
KIEDY W  KRAKOW IE? Od przyszłego ponie­

działku wchodzi w Warszawie w życie zniżka ce­
ny prądu o 24*35% wedle orzeczenia komisji roz­
jemczej. Obniżka sięga wstecz od 7 września. K ie­
dy w Krakowie nastąpi obniżka?

ZABEZPIECZENIE WODOCIĄGÓW POD­
CZAS MROZÓW. Zarząd wodociągu miejskiego 
wzywa właścicieli realności, oraz mieszkańców 
miasta Krakowa, aby przed nadejściem zimy za­
bezpieczyli urządzenia wodociągowe; pierwsi w 
lokalach wspólnych, drudzy w lokalach przez sie­
bie zajmowanych, przed działaniem mrozu przez 
zaopatrzenie drzwi i okien odpowiednią izolacją, 
względnie ogrzanie lokali. W  ubikacjach, w któ­
rych zaprowadzone są przewody i urządzenia wo­
dociągowe, należy utrzymywać minimalną tem­
peraturę - f  5° G. W  razie niemożności utrzyma­
nia powyższej temperatury w  lokalach mieszczą­
cych urządzenia wodociągowe, należy dopływy 
wodne do tych uhiikacyj zamknąć i z wody opróż­
nić. W  wypadku zaszłych usterek w  urządzeniu 
wodociągowem należy bezzwłocznie instalacje ta­
kie doprowadzić do normalnego stanu, przy po­
mocy instalatorów wodociągowych, gdyż zamar­
zanie urządzeń wewnątrz budynków, wpływa 
także ujemnie na połączenia uliczne. Koszta na­
prawy rozmrożonego wodomierza obciążą w ła­
ścicieli realności, względnie zakładów przemysło­
wych.

PORADNIA W YCHOW AW CZA. Rada szkolna 
miejska w Krakowie stworzyła w bieżącym roku 
szkolnym nową placówkę na terenie szkolnym. 
Jest nią „Poradnia^ Wychowawcza", zorganizo­
wana na wzór istniejących w Wiedniu poradni 
prof. Adlera. Nauczyciele mogą się zwracać wprost 
do tej instytucji po poradę we wszelkich spra­
wach, dotyczących prowadzenia dzieci tak nor­
malnych, jak i trudnych do prowadzenia. W  w y­
padkach trudniejszych zaprasza się do poradni 
również rodziców wraz z dziećmi, celem wszech­
stronnego Zbadania sprawy oraz zorganizowania 
współpracy. Na życzenie stron odbywają się roz­
mowy w nieobecności osób trzecich, przyczem 
zapewniona jest tajemnica podawanych informa- 
cyj. Kierownikiem „poradni" jest doradca wycho­
wawczy prof. J. I. Kohn, który prowadzi również 
przy Radzie szkolnej kurs dla szkolenia przy­
szłych‘doradców wychowawczych na terenie kra­
kowskich szkół powszechnych. Poradnia czynna 
jest w każdy czwartek od 4 do 6 popołudniu w 
szkole powszechnej Nr. 17 im. M. Konopnickiej 
przy ul. św. Sebasljana 24.

URZĄD ROZJEMCZY DLA SPRAW  KREDY­
TOW YCH MAŁEJ WŁASNOŚCI ROLNEJ DLA 
M IASTA KRAKOW A. W  wykonaniu rozporzą­
dzenia prezydenta Rzplitej Polskiej z 23 sierpnia 
br. utworzony został przy magistracie m. Kra­
kowa urząd rozjemczy, który ma na celu rozsą­
dzanie sporów o długi pieniężne między drobny­
mi rolnikami a ich wierzycielami. Biuro tego u- 
rzędu mieści się w pałacu Larischa II p. drzwi

Nr. 8 (plac W  W. Świętych 6). Bliższe szczegóły 
odnośnie do kompetencji urzędu rozjemczego i 
możności korzystania z uprawnień tego urzędu 
są podane do publicznej wiadomości w obwie­
szczeniach, umieszczonych w  komisarjatach ob- 

■ wodowych dla dzielnic od IX  do X X II, oraz na 
tablicy urzędowych ogłoszeń magistratu.

W ŁAM AN IA  I KRADZIEŻE. Za systematycz­
ne kradzieże węgla z wagonów kolejowych na 
szkodę skarbu państwa, aresztowano 25-letnią 
Honoratę Karaman. — P. Salomonowi Rotbergo- 
wi skradziono z mieszkania przy ul. Węgierskiej 
L. 8 przez otwarte okno garderobę męską i dam­
ską wartości 500 zł. — Nieznani sprawcy" rozbiw­
szy szybę nad drzwiami dostali się do magazynu 
Józefa Gronera, właściciela restauracji przy ul. 
Lubicz 30. Skradli oni tam większą ilość wyro­
bów tytoniowych, różnych towarów spożywczych 
i około 30 flaszek wódek. Szkoda jaką poniósł p. 
Groner wynosi około 1.000 zł.

- o o o  —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dzisiaj w sobotę po cenach zniżonych „Sułkowski", 
który zostanie odegrany także w dniu jutrzejszym w 
niedzielę po cenach zniżonych na przedstawieniu wie- 
czornem dla uczczenia 7 rocznicy zgonu niezapomnianej 
pamięci Stefana Żeromskiego. „Egipska pszenica" uka­
że się w dniu jutrzejszym w niedzielę na przedstawie­
niu popoludniowem po cenach zniżonych.

KONCERT MIECZYSŁAWA MUBNZA NA ODBUDO­
WĘ ZAMKU NA WAWELU. Rzadko się zdarza, aby 
równocześnie zeszły się dwie rzeczy razem — tak 
sympatyczny dila wszystkich cel, jak dzieło odnowie­
nia Zamku na Wawelu i tak znakomity artysta, jak 
Mieczysław Miine, dający koncert, z którego dochód 
przeznaczony jest w całości na to dzieło odnowienia. 
Program obejmuje dzieła Liszta,, Schumanna, Brahmsa, 
Gerschwina, Albeniza. Koncert odbędzie się dziś w so­
botę o godz- 8 wieczór w Starym Teatrze. Resztę bi­
letów sprzedaje w godzinach dziennych i wieczorem ka­
sa Starego Teatru.

MARJA KURENKO, słynna koloraturowa śpiewaczka, 
prima,donna Teatru Wielkiego w Moskwie, po trzech- 
setnym koncercie w Ameryce i wielkich triumfach w 
największych ośrodkach muzycznych Europy wystąpi 
We środę 23 bm. w, sali Bolońskiego. Bilety są już do 
nabycia,

DRUGI POPULARNY* PORANEK MUZYCZNY W 
TEATRZE UCIECHA odbędzie się w niedzielę 20 bm. 
o 11*30 przedpoł. p. t. „Wiedeń w muzyce". Wykonane 
zostaną utwory od Mozarta aż do wiedeńskiej muzyki 
ludowej- Usłyszymy Mozarta w uwerturze z op. „Upro­
wadzenie z seraju", Schuberta . .Niedokończoną symfo- 
nję“ , Ryszarda Straussa wyjątek z opery „Kawaler' 
srebrnej róży", Jana Straussa dwa walce i utwory lek­
kiej wiedeńskiej muzyki ludowej. — Wykonawcy: or­
kiestra „Uciechy" : dr. A. Herman. Ceny biletów naj­
niższe.
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Ród szalcdców
S a ra  P h ilip p s  s k ie ro w u je  rozm ow ę n a  N a tę  

B ra z e lla  i F a n n y  Ip sm ille r , z a rzą d czy n ię  
L u n d ą u is ta . E lza  p rz y s łu c h u je  się, a le  szm er 
g łosów  d o k o ła  n ie j  d o chodz i j ą  j a k b y  z w ie l­
k ie j  o d d a li, g d y ż  m y ś li o P io trz e  C a re w ie  
i z a s ta n a w ia  się  n a d  n ie ja s n e m i n a p o m k n ie ­
n ia m i co do m ie jsc a  je g o  p o b y tu  o s ta tn ie j  
nocy . T ego  ro d z a ju  zag ad k o w e  ro zm o w y  
o n im  p rz y  sto le  i w  dom u zw o ln a  o p ro m ie ­
n ia ły  P io tr a  w  j e j  oczach  ja k ą ś  p o sęp n ą  a u ­
re o lą . O g o rz a ły , b a rc z y s ty  i zaw sze śm ie jący  
się  — ta k im  b y ł  P io tr  C a re w , a  n ik t  d ru g i 
w  k r a ju  n ie  s ied z ia ł n a  k o n iu  ta k  w sp a n ia le  
j a k  on. C zęsto  p rz e je ż d ż a ł  k o ło  fa rm y  Bo- 
w e rsó w , z d ą ż a ją c  do H u r le y  lu b  S u n d o w er, 
a  ile k ro ć  zo b aczy ł kogoś z d o m o w n ik ó w , s ta le  
z a trz y m y w a ł k o n ia  i z a m ie n ia ł p a r ę  słów . 
R az, k ie d y  E lza  b ro d z iła  w  ro w ie  p rz y d ro ż ­
nym , P io tr  m k n ąc  g a lo p em  n a  sw ym  p ię k ­
n y m , n e rw o w y m  k a ro sz u  k rz y k n ą ł :  — M ała, 
u w a ż a j, b y ś  sob ie n ie  zam o czy ła  nóg! — 
S p o jrz a ła  m u  p ro s to  w  tw a rz  i o d rz u c iła : — 
p rz ec ież  chcę j e  w ła śn ie  zam oczyć! — A on 
w y b u c h n ą ł śm iechem  i śm ia ł się  i śm ia ł i k ła ­
n ia ł  się  j e j  s z p ic ru tą  i zn ó w  p o g n a ł w  cw ał, 
śm ie jąc  się  cu d o w n ie . G o rzk o  się p ó ź n ie j 
W stydziła  sw o je j  g łu p o ty ;  ile k ro ć  je d n a k  
W raca ła  m y ś lą  do P io tr a  C a re w a , zd aw ało  
Się j e j ,  że on  w te d y  p rz e m k n ą ł g a lo p em  ty lk o  
m a ły  k a w a łe k  d ro g i, poczem  n a g łe  w z b ił się  
W ysoko w  p o w ie trz e , aż  do  b łę lc itn o b ia ły ch  
o b łoków , co n ib y  o g ro m n e  b a lo n y  g o n iły  teg o  
d n ia  po  n ieb ie . * * *

P e w n e j so bo ty , b ru n a tn e j  od późnego  l i ­
s to p ad a , k ie d y  w ro n y  w  cz a rn y c h  sm u tn y ch  
g ro m ad a ch  z b ie ra ły  się  n a  n a g ic h  p o lach , 
a  w  ro w a ch  p rz y d ro ż n y c h  m a rtw e  liście , p ła ­
sk ie , c ich e  i p rz e jrz y s te  lś n iły  p o p rzez  z w ie r­
c ia d ła  k a łu ż y , E lza  n a  s ta ry m  le k k im  w ózku  
B o w ersó w  p rz e je ż d ż a ła  ró w  E łd e rsa . W cze­
sn ą  je s ie n ią  m a tk a  k u p iła  w  m ieśc ie  maszynę 
do ro b ie n ia  pończoch , sp o d z iew a jąc  się  ze 
sp rz e d a ż y  w e łn ia n y c h  s k a rp e te k , pończoch  
i sza lik ó w  u z y sk a ć  tro c h ę  g ro sza  na d ro b n e  
z a k u p n a  w  Sundower czy  H u rley . Przeszło 
m iesiąc  tem u , o b esz ła  c a ły  o k rę g  i om ów iła  
to  z k o b ie tam i. N a  s ied ze n iu  obok  E lzy  le ­
ża ło  p u d e łk o  z w e łn ia n e m i w y ro b a m i; w sz y ­
s tk ie  z n a le p k a m i z b ia łeg o  p a p ie ru , n a  k tó ­
ry c h  m a tcz y n em  p ism em  w id n ia ły  n az w isk a  
ty ch , k tó ry m  E lza  m ia ła  w rę c z y ć  p a k ie c ik i. 

* * *
P ro p o z y c ja  m a tk i, że  p rz y d a ło b y  s ię  te ż  

w s tąp ić  do C a re w ó w  i p o k az ać  im  p ró b k i 
j e j  ro b o ty  z e p su ły  c a łą  ra d o ść  E lzy , że sp ę ­
dzi c a ły  d z ie ń  ze sąsiad am i. — W  n a jg o r ­
szym  ra z ie  p o w ied z ą  n ie! —  b ro n iła  się  
m a tk a . E lza  a to li  o b a w ia ła  s ię  czegoś g o r­
szego i lę k a ła  s ię  ty c h  odw iedz in .

W y ru s z y ła  z a ra z  p o p o łu d n iu , c iep ło  u b r a ­
na , w  c z e rw o n e j ro g a te j  czapeczce i w  k o ­
żu szk u  R eefa , g d y ż  o tw a r ty  w ó zek  n ie  d a ­
w a ł ż a d n e j o słony . S iln y  w ia tr ,  z a m ia ta ją c  
po la , św ieży  i w ilg o tn y  od  deszczu  nocnego , 
n ib y  z im n y  n u r t  g n a ł p rz e d  s ieb ie  m o rze  p o ­
w ie trz a . D o k ą d k o lw ie k  z m ie rza  w ia tr ,  m y ­
ś la ła  E lza , w  ty m sam y m  k ie ru n k u  p ę d z i te ż  
c a ły  św ia t. N a  n ag iem  p o lu  k ę p k a  su ch eg o  
s ito w ia  c h y liła  się n a  w ich rze , k a ż d a  t rz c in k a  
z a tk n ę ła  u  w ie rz c h o łk a  n ib y  c h o rą g ie w k ę  j e ­
d en  je d y n y  su c h y  l is te k . G d y  n a  sk ło n ie  ła ­
godnego  w z n ie s ie n ia  k o n ie  z w o ln iły  k ro k u ,

E lza  p o d n io s ła  g łow ę i n a s łu c h iw a ła . E>o j e j  
u szu  o b ezn an y ch  z d źw ię k am i p o w ie trz a  
i z iem i d o b ieg ł s ła b y  odgłos w ie lu  sk rz y d e ł. 
L o t d z ik ich  gęsi — ta k , one  ró w n ież , d z ik ie  
gęsi ró w n ie ż  szy b o w a ły  z w ia tre m .

P o n iż e j w zg ó rza  p rz e je c h a ła  m ost n a d  le ­
n iw y m  p o to k iem  o b rz e g a c h  za ro s ły c h  k o ­
can k am i i s k rę c iła  w  m iz e rn ą  u lic ę  do dom u 
„D oca" P e te rse n a . N a fa rm ie  D o ca  ro sn ą  
tv lk o  dziec i, m ów iono . T a k ż e  za p rz y b y c ie m  
E lzy  w  te n  d z ień  lis to p ad o w y , w y b ie g ły  n a ­
p rz e c iw  n ie j  n a  p o d w ó rze  d z iec iak i, n ib y  
sp ó źn io n y , sm u tn ie  n ie u d a ły  p lo n  w y ro s ły  
z k am ien is teg o  g ru n tu  p rz e d  dom em .W  sw y ch  
d łu g ich , u b o g ich  s u k ie n k a c h  lu b  w y s trz ę p io ­
n y ch , c ie n k ic h  z a rz u tk a c h , ze zd u m ien iem  
w  oczach , sz ły  m ilczące  za  w ózk iem , z a je ż ­
d ż a ją c y m  p rz e d  dom . B yło  ich  p ięc io ro : a  n ie ­
w iad o m o  ile  b y ło  je szcze  w  m ieszk a n iu ! — 
M oje d z iec i n ig d y  c h y b a  n ie  b ęd ą  dość duże , 
b y  m o g ły  p om agać! — n ie ra z  u s k a rż a ł  się 
„D oc“ . A n ie  ch c ian o  m u  p rz y p o m in a ć , że 
d w o je  je d n a k  u rosło , gd y ż  w ła śn ie  te  go o p u ­
śc iły  i n ie  d o czek a ł się  od n ich  n iczeg o  do­
b reg o .

P e te rse n o w a  tro c h ę  ty lk o  u c h y li ła  d rzw i, 
p rz ez  tę  szp a rę  o d e b ra ła  szy b k o  i z z a k ło ­
p o tan iem  sw ó j p a k ie c ik  z p o ń czo ch am i: z p od  
j e j  f a r tu c h a  w y jrz a ło  d z ieck o  z cze rw o n ą  
p la m ą  n a  nosie. — W y g lą d a  n a  zim ę, n ie ­
p ra w d a ż ?  sp y ta ła . P ie n ią d z e  p rz y ś le  p rzez  
sw ego sy n a , d o d a ła  jeszcze . B ard zo  to  ład n ie , 
że p a n i  B ow ers liczy  j e j  ta n ie j  za pończo­
ch y : Bóg św iad k iem , d la  ilu  d z iec iak ó w  m usi 
k u p o w a ć  — w sz y s tk o  w y c ie k a  j a k  w o d a  
p rz ez  rzeszo to . D z ieck o  k ich n ę ło  i p o c ią ­
g n ęło  zb o la łem i m o k re m i n o z d rz a m i i g ó rn ą  
w a rg ą . D rz w i z a m k n ę ły  się.

(Ciąg dalszy, nastąpi).
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IGNACY FRIEDMAN, genialny pianfsta-wirtwzi, który 
ostatnio na koncertach w Szwecji i państwach północ­
nych odniósł olbrzymie sukcesy, wystąpi z jedynym 
koncertem we czwartek 24 bm. w Starym Teatrze.

TOWARZYSTWO POLSKO - CZECHOSŁOWACKIE 
zwiraca się do do swoich członków z apelem do wzię­
cia udziału w wieczorze pieśni i aryj czeskich i naro­
dowej pieśni słowackiej, które wykona p. Ema Boloń- 
ska z cyklu propagandowych, bezpłatnych wieczorów 
literackich i muzycznych, dziś o godzinie 8 wieczorem 
w sali Bdońskiego. Odpowiednią prelekcję wygłosi 
proi dr. Józef Reiss, akompaniuje prof. Boi. Watlek- 
Walewski. Dochód z programów jest przeznaczony na 
ochronki Koła pań TSL dla dzieci bezrobotnych.

— u u o —

O D C Z Y T Y  J Z E B R A N IA
„SIŁA I ROZMIESZCZENIE ŻYWIOŁU POLSKIEGO 

W RZPUTEJ W ŚWIETLE OSTATNIEGO SPISU 
LUDNOŚCI''. Pod tym tytułem wygłosi odczyt na ze­
braniu krak. Koła Zrzeszenia polskich nauczyciel' geo­
grafii we wtorek 22 bm. o 7 wieczór prof. U J. dr. 
Smoleński w instytucie geograficznym przy ul. Grodz­
kiej 64.

—  O O O —;
SPORT

ZWIERZYNIECKI—LEGJA. W nadchodzącą niedzie­
lę 20 bm. rozegrają powyższe kluby zawody piłkarskie 
o mistrzostwo robotnicze RSKO Kraków. Niedzielne za­
wody zadecydują definitywnie o zajęciu pierwszego 
miejsca w pierwszej rundzie rozgrywek o mistrzostwo 
na rok 1933. Zawody te budzą wielkie zainteresowanie, 
gdyż Zwierzyniecki od dwóch lat nie przegrał meczu 
z Legją, jak również jako mistrz RSKO, będzie starał 
się bronić swego tytułu, Legja zaś jako najstarszy klub 
robotniczy uczyni wszystko, aby ten mecz wygrać. 
Początek powyższych zawodów, które się odbędą na 
boisku Legji, o godz. 2 popołudniu. Ceny miejsc po 
SO groszy.

Z SALI SADOWEJ
NAUCZYCIEL SKAZANY NA 3 LATA 

Wczoraj przed krak. sądem okr. karnym to­
czyła się rozprawa przeciwko 22-lelniemu Samue 
łowi Bitlersfełdowi, nauczycielowi prywatnemu 
żydowskiemu, oskarżonemu o zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała. Mianowicie 4 sierpnia br. w 
Bogumiłowicach Bitlersfełda posądzili Tieberoiwie 
i Sąhingerowie, u których oskarżony mieszkał, 
że skradł im z lady sklepowej 6 zł. Biltersfeld, 
przychwycony na kradzieży, chciał się zemścić i

wieczorem poranił Tieberów i Schingerów raza­
mi siekiery. Po przeprowadzonej rozprawie try­
bunał skazał Bittersfełda na 3 lata c. więzienia. 
Przewodniczył so. dr. Ostręga, wotowali so. dr. 
Stuhr i Solecki, oskarżał prok. Kuc, Bittersfeld 
nie miał obrońcy.

3 LATA ZA ZABÓJSTWO
Przed tymsamym trybunałem toczyła się wczo­

raj rozprawa przeciw 21-lelniemu Andrzejowi Si- 
ciarzowi, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa. Dn. 
14 sierpnia br. we wsi Borzęcinie na wale nad 
rzeką Uszwią stał Franciszek Grzybek w towa­
rzystwie parobków. Zbliżył się do niego oskarżo­
ny Siciarz i wziąwszy go pod rękę poszedł z nim 
na bok o kilkanaście kroków, poczetm po krótkiej 
rozmowie ugodził go nożem w  klatkę piersiową, 
skutkiem czego Grzybek w pół godziny po zaj­
ściu zmarł. Na rozprawie Siciarz tłumaczy’! się, że 
był pijany i nie pamięta zajścia, świadkowie ze­
znali obciążające dla Siciarza. Po przeprowadzo­
nej rozprawie trybunał skazał Siciarza na 3 łaita 
c. więzienia z zaliczeniem kary od 15 sierpnia br. 
Bronił adw. dr. Bross.

BEPERTDAU
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Sułkowski".
Niedziela popoł.: „Egipska pszenica"; wlecz.: „Sufkow- 

ski“.
Poniedziałek: „Sułkowski".

KINOTEATRY,
Adria: „Człowiek-małpa".
Apollo: „Kinomanjak".
Atlantic: „Zdobywca serc".
Dom żołnierza: „Gabinet dra Calfgari",
Muzeum: „Tabu".
Promień: „Idjota" (Lon Cłumey i R. Cortez).
Słońce: „Melodia seic".
Sztuka: „Serca na rozdroża**.
Świt: „Biały ślad".
Uciecha: „Żona na jedną noc".
Wanda: „Moskwa bez maski".

R A D JO  K R A K O W S K IE  
Sobota 19 listopada

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Koncert szkolny szo­
penowski- 15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: Wiado­
mości wojskowe. 16.00: Słuchowisko ze Lwowa: „Jak

się szczęście pokurnało z pracą" J. I, Kraszewskiego- 
16.25: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Stefan 
Żeromski" (w 7 rocznicę zgonu) wygł. prof. Konrad 
Górski. 17.00: Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt ak­
tualny z Warszawy. 18.00: Gramofon i wiadomości 
bieżące. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Prze­
gląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia wygł, dr. 
Reguła. 19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik ra­
diowy. 20.00: Koncert kompozytorski Sergiusza Proko­
fiewa. 30.45: Wiadomości sportowe. 20.50: Dodatek do 
dziennika radiowego. 20.55: Muzyka lekka. 22 05: Kon­
cert szopenowski z Warszawy- 22.40: Felieton z War­
szawy: „Banalność doskonała". 22.55: Komunikat me­
teorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna, w przerwie: 
wiadomości z kraju dla członków polskiej ekspedycji 
polarnej na -Wyspie Niedźwiedziej.

Niedziela 20 listopada
10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał

12-10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Akademia ku 
uczczeniu św. Alberta Wielkiego. 13.00: Poranek sym­
foniczny z Filharmonii warsz.: u-twory Piotra Czai- 
kowskiego. 14.00: Pogadanki dLa rolników i muzyka. 
16.00: Radiotygodnik dLa młodzieży. 16-25: Gramofon. 
16.45: Kącik językowy. 17.00: Koncert solistów. 18.00: 
Muzyka lekka, w przerwie wiadomości bieżące. 18.50: 
Gramofon. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Od­
czyt: „Rola baśni i prawdy w twórczości Rabelais‘go" 
w 400 rocznicę wydania Pamtagruela) wygł. p. M. Mai- 
kiewiczówna. 1925: Słuchowisko z Warszawy: „Mar­
cowy kawaler" Józefa Blizińskiego. 20.00: Koncert po­
pularny x Warszawy. 21-10: Wiadomości sportowe. 
21.20: Recital śpiewaczy. 212.00: Muzyka tameczna.
22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka ta­
neczna-
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zmaztd l zgromadzenia
W  25 ROCZNICĘ ZGONU WYSPIAŃSKIEGO uran- 

dzaią drukarze krakowscy (Rynek gł. 12 111 p.) w nie­
dzielę 20 bm. o godz. 11 przedpoł- poranek z przemó­
wieniem tow. M. Baranowskiego, deklamacjami utwo­
rów St. Wyspiańskiego i obszerną częścią muzyczną, 
jakoteż wystawę graficzną, związaną z dziełami St 
Wyspiańskiego, którą objaśni tow. L. Królikowski.

ODCZYTY TUR
U kolejarzy (Warszawska 15) w sobotę o godz. 17 

dr. Wiktor Kuźniar: „światopogląd dzisiejszy a geolo­
gia",

W  B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:
F otografia D aszyńsk iego  . . . . . .  1.— 
Z ygm unt i Feliks U rossow ie : Socjologia

partii p o l i t y c z n e j ......................................... 2.50
K opankiew icz: U bezpieczenie P ra c o w ­

ników  U m y s ło w y c h .......................................1.50
P am iętn ik  H erm ana D iam anda (listy  do

żony) ........................................................10.—
P o rc z a k : D y k ta to r P iłsudsk i i P iłsu d - 

czv cv  • • • • • • • • • * * •  1.50
P o rc z a k : W alk a  o D em okracje  « • • 1.50
P o rc z a k : P ia tile tk a  san acy jn a  . . , .50
Rodzi ;*wskf: U rloov w y p o czy n k o w e , 3.— 
S zkoln ic tw o  w obliczu k a ta s tro fy  . .  i .— 
S zy m o ro w sk i: U m ow a o p race  robotni­

ków  .................................................   2.40
D r. R u b in rau th : S k u teczn e  i n ieszkodliw e 

środk i zapob iegan ia c iąży  . . . . 1.—
S ąd y  p racy  .................................  2.40
Socjalizm . Z a ry s  b ibliograficzny i m eto ­

d y czn y  ..................................................  3.—!
U staw o d a w stw o  P ra c y . T . IIL Inspekcja 

p ra c y  . . . . . . . . . . . .  4.— 
Z ag ro d zk l: U m ow a o p race  p racow n .

u m y s ł o w y c h ............................................   3,—,
Z arem b a: R acjonalizacja, K ryzys, P ro ­

le ta r ia t J 5

Z am ów ienia z  prow incji na leży  k ie ro w ać  
w p ro s t do  K sięgarni R obotniczej, W arszaw a , 

ul. W areck a  9.

Zygmunt Rendel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory" oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

Biura: Telefony: Składy:

Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tel. 155-77

ELIZA AMEISEN
PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE 
Kraków, ul. Dunajewskiego 3

T e le f o n  N r .  1 4 4 -0 7
poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne 

„FLU D O R ", przybory lutownicze 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

i eiektrotecbniczne.

Specjalność:

Ublcio autom obili, powozów, oruczek 
l wszelkie uprzęże na konie

NAKŁADANIE GUM NA 
K O Ł A  P O W O Z O W E

Wykonuje

Staflan i rymarz JOzcI Górnicki
Kraków. lad . Kościuszki 5 2

(Obok fabryki szczotek).

Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych

NAJTAŃSZE ŹROJŁO! - « M  
n B r v  skórzane, z sierści wielbłądzie], szczeliwa, tarcze 

1  kirbonindowc, płyt) Klicgcrlt, świdry spiralna itp, 
J  dostarcza natychmiast ze składów

I HURTOWNIA PASÓW , W ĘŻY, SZCZELIW

„ZENIT" Spoina z ogr.odp..w.

Kraków, Szpitalna L. 7, tel. It ili  1 
« •  i m  mmmmmm 01•TOSTSZ. „ G U S T A W A * *

k R A K u W , U u  SZE W SK A  L. 10
poleca najnowsze modele kapeluszy (stale na skła­
dzie), oraz przyjmuje wszelkie przeróbki po cenach 

bardzo niskich.

NA SZCZYCIE
solidnego wykończenie 

I®** \  tamej ceny
pod względem (akorfel 

nieskazitelnej formy

Owarantuh* w  Icałdę Barę.

V 6 m  PdzSdceeki Caiogumowe dziecięce śniegowce na 71 ń.on.1.70
naiwięlcszq słotę. Nr. 27-34 211. 7.—

DO NASZYCH 
ŚNIEGOWCÓW  
NASZE PRUNELKI

Art. 1865-01
Caiogumowe śniegowce w niepogody. Zaoszczędzicie 
zdrowie, obuwie i mieszkanie. Tanie i praktyczne.

F A B R Y K A  W C H E  t M K U. J-50 P.
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